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Listy paryskie.
, Paryż, 11 września.

Tojekty nowych reform; Izba posłów i R a d y  depar­
tamentalne.

Najobfitszym podobno w plany i pomysły jest 
leb czas, kiedy siedzi się z założonemi rękami. Do- 
K&nywamy największych czynów ubrani w szlafroki i 
7 Pantofle i paląc fajeczkę. Potem jakoś rzeczywi­
s t e  wilda i utrudnia niejedno.

Tak bywa nawet i w polityce. Deputowani są 
^bardziej zuchowaci, gdy parlament zamknięty, 
? oni — jak we Francyi — leczą się na otyłość 
1 gościec w miejscach kąpielowych, albo z fuzyjką 
ganiają za kuropatwami. Podczas wczasów lęgną 

im w głowie pomysły bardzo piękne, szkoda tyl- 
*°> że potem nie urzeczywistniające się.
. Owe myśli pesymistyczne zrodziły się we mnie, 

8% przeczytałem wszystkie projekty zmian i sze­
p t y  reform, które powstały w głowach nowoobra- 
tych posłów, a które ogłosiły dzienniki francuskie 
y  ostatnich tygodniach. Niektóre są bardzo dobre, 
Jfe czy przyjdą one pod obrady? Czy nie ukryją 
^  w stosownej chwili, jak wystraszone kurczęta, 
$  najdalszym zakącie mózgu deputowanych, tak, że 

podobna ich będzie stamtąd wydobyć? Albo też 
toliczności przeszkodzą ich rozwinięciu; jak posie- 
tenia przedwakacyjne zbiegły na niczem, tak i po­
wakacyjne zejdą na interpelacjach i drobiazgach, 
J®zeli już nie na skandalach, jakie wróży sprawa 
Hreyf usowska.
. »Jesteśmy, jeśli się nie mylę —  pisze w je­

dyn i z większych dzienników Ludwik Puech —  
,5 P iątkach  siódmej legislatury. Co cztery lata 

pwatele, osobiście pełni dobrych chęci proszą o 
stosy wyborców, wykładając zarazem o konieczności, 
0 Potrzebie reform społecznych i usunięcia jaskra­
c h  niesprawiedliwości.
, „Po każdem odnowieniu Izby, nadzieja odra-
Za się na chwilę w sercu ludu. Tym razem niewąt- 

p^ie, zostanie zrobiony krok naprzód; czyny par- 
^entarne, których dobrodziejstwa wyjdą na korzyść 
golowi, zostaną wreszcie dokonane. 

v . ,,Naraz jakiś wypadek wszystko przerywa. To
w. anźyzm, to Panama, to sprawa Dreyfusa. Natych- 
^ ust główne myśli publiczności, żywe siły kraju, 
2 ^stkie wysiłki prasy, wszystkie tryby mechani-

parlamentowego tam się zwracają, tam toną.
• rozJamTO stronnictwa rozklejają się,

cia *a Wzademne krzyżują się. Normalny prąd ży- 
^arodowego ulega zawieszeniu." 

llw Bądź co bądź jednak te projekty zasługują na 
p aSę. Zacznijmy od tych, które najłatwiej byłoby 
^sprowadzić i które, jakkolwiek odnoszą się tylko 
a ^ f.^ ętrzn ego  urządzenia Izby, są ważne, gdyż 
flm p % b y  prawidłowsze jej i stąd korzystniejsze 

wJ?zystkich funkeyonowanie.
Duże znaczenie ma dla życia parlamentarnego

rzecz, wydająca się na pozór drobiazgiem: Kiedy ma 
się z niemi występować ? Co dzień czy rzadziej ? 
W  ostatnich latach grały one w życiu Izby francu­
skiej bardzo znaczną rolę; przerywały i nawet uda­
remniały wiele rozpraw. Objawiła się więc obecnie 
dążność do zamknięcia ich w jednym tylko dniu ty­
godnia. Z pół tuzina posłów wystąpi po zwołaniu 
Izby z tym projektem.

Mniejsza o dzień: piątek, czy sobota czy śro­
da, byle istotnie idący na obrady nie był nękany co- 
dzień perspektywą jakiejś interpelacyi, mogącej po­
mieszać wszystkie szyki. Natomiast zwykłe zapyta­
nia będzie można wystosowywać do rządu codzień.

Drugą sprawą, posiadającą już z natury swei 
większą wagę, jest s p r a w a  k o m i s y j .  To pro­
jekt Jerzego Grauxa, posła z Pas de Calais jest naj­
obszerniejszy i najbardziej pomysłowy.

Graux żąda przedewszystkiem mianowania na 
początku każdej legislatury, tak zwanej k o m i s y i 
p r a w o d a w c z e j ,  złożonej z dwudziestu dwóch 
członków Izby, a zarazem biegłych prawników. Ich 
zadaniem byłoby rozpatrywać wszelkie wnioski pra­
wodawcze przed podaniem ich pod głosowanie, a 
także wszystkie nowe uchwały. Jedne i drugie komi- 
sya zestawiałaby z istniejącemi ustawami i zaleca­
łaby w razie potrzeby poprawki i uzupełnienia.

Następnie pragnąłby Graux dokonywania co 
roku wyboru czternastu wielkich komisyj, z których 
dziesięć liczyłoby po 44 członków, cztery po 33. 
Pierwsze miałyby studyować projekty i propozycye 
ustaw odnoszących się: 1) do oświaty, 2) do decen- 
tralizaeyi, 3) do spraw zagranicznych i do wyznań,
4) do spraw cłowych, do rolnictwa i do przemysłu,
5) do organizacyi administracyjnej i sądowej, 6) do 
armii, 7) do marynarki, 8) do finansów, 9) do Algie- 
ryi i do kolonij, 10) do p^rocy publicznej i do prze­
zorności społecznej.

Cztery mniejsze zajmowałyby się projektami, 
dotyczącymi: 1) sztuk pięknych, 2) kanałów i kolei, 
3) handlu, poczt i telegrafów, 4) rewizyi kodeksu. 
Te komisye mogłyby dzielić się na podkomisye. Ka­
żdy deputowany, należący do jednei komisyi, nie mógł­
by należeć do drugiej. Każdy wnioskodawca miałby 
rozumie się prawo być obecnym na obradach, doty­
czących jego wniosku.

W końcu żąda Graux, aby Izba i senat utwo­
rzyły podobnie, jak w Anglii Izba gmin i panów, ko­
mitet obydwóch Izb. Komitet ten zbierałby się dwa 
razy na tydzień na posiedzenia publiczne i omawiał­
by sprawy, odnoszące się do prawodawstwa cywilne­
go i karnego, do dróg i komunikacyi, jakoteż wszyst­
ko, co odesłanoby do niego w Izbie lub w minister­
stwach.

Tymi pomysłami komisyjnymi przęjęło się wielu 
deputowanych i oprócz Grauxa — Maret, Groussier, 
Bertrand i kilku innych mają zamiar wystąpić z od­
miennie nieco sformułowanymi ale jednorodnymi wnio­
skami. Także sprawra głosowania w Izbie wymaga 
uproszczenia i uregulowania. Wreszcie Yaillant żą­

da, aby wstęp na trybuny był zupełnie wolny, a nie 
jak teraz uwarunkowany posiadaniem karty wejścia.

Wielu posłów przygotowało projekty poprawek 
w s ys t e m i e  w y b o r c z y m.  Jedni chcą umożebnić 
kandydatom jak najściślejszą kontrolę głosowania, 
inni (Cuneo d’Ornano) żądają zabronienia kandydatur 
oficyalnych lub zapobieżenia przekupstwu. Pourąuery 
de Boisserin złożył wniosek tej treści: „Żaden de­
putowany nie może nikomu odstąpić płacy, pobiera­
nej od państwa". Wniosek ów wymierzony jest zwła­
szcza przeciw niektórym deputowanym socyalisty- 
cznym, którzy przyrzekali stronnictwom robotniczym 
przelać do ich kasy swoją pensyę poselską w razie 
wyboru.

Z innych obietnic należy wyróżnić obietnice 
blankisty Edwarda Vaillanta. Ma on zażądać utwo­
rzenia nowego mi n i s t e r s t wa ,  p o ś w i ę c o n e g o  
p racy ,  hyg ienie ,  p o m o c y  p u b l i c z n e j  i s ta ­
t y s t y c e ;  wprowadzenia o ś m i o g o d z i n n e g o  dnia 
p r a c y  w urzędach i fabrykach państwowych wraz 
z ;p; deniei? jako minimum p ł a c y  p i ę c i u  
fr  ivO dzi, a u nie,  wypłacanych i za dnie spo- 
czy iany armi i  s t a ł e j  w m i l i c y ę
nh i uośe fśfstworzenia instytucyi d e l e g a t ó w  ro 1- 
n y i  md mających zajmować się sprawami robotników 
rufln^p- i między innemi określaniem w danej porze 
i w danem miejscu minimum płacy; zniesienia ceł, 
wprowadzenia referendum, w końcu przeznaczenia 
40 milionów rocznie na zwiększanie własności gmin­
nej, na narzędzia, które pożyczanoby ubogim rolni­
kom i na zapomogi włościanom bez pracy.

Yaillant należy do najsłowniejszych w swem 
stronnictwie i jeśli podda swe wnioski istotnie pod 
obrady, to już sama dyskusya nad nimi może być 
użyteczną. Zwłaszcza, że żądanie reform jest po­
wszechnemu

Bardzo zajmującemi są w tym względzie żąda­
nia, wypowiedziane przez nowo wybrane rady depar­
tamentowe (conseils gćnśraux). Nie było niemal Rady 
w sierpniu, któraby nie zapragnęła jakichś odmian.

Pomijam domagania się ochrony rolnictwa, ho­
dowców oliwek, bydła, właścicieli kamieniołomów. 
Ale departament Aube zażądał n. p. wyznaczenia 
funduszu nagród dla żarliwych nauczycieli Rolnictwa, 
departament Manche uchwały, mocą której uznanoby 
domostwo rolnika, jakoteż jeden hektar jego ziemi 
za niemogący być licytowanym. Departament dwóch 
Sćvres domaga się wprowadzenia referendum i za­
kładania kas dla wiekowych robotników przemysło­
wych i rolnych. W Tuluzie zapragnięto załatwienia 
sprawy włóczęgostwa za pomocą zakładów zarobko­
wych. Sprawa tych zakładów jest bardzo ciekawa, 
w ostatnich czasach wzbudziła duże zainteresowanie 
we Francyi.

Wogóle życzenia Rad departamentalnych doty­
czą zagadnień bardzo ważnych. W Troyes zajęto się 
alkoholizmem i zwiększeniem decentralizacyi, w Cha- 
lons nad Marną dolą nauczycieli ludowych. Wybory 
dostarczyły tematu naradom w Rouen i Bordeaux,

Dużo złota.
(Pogadanka przyrodniczo-ekonomiczna)^

CCiaff dalszv)

ty y. awanturnicze przygody kopaczy złota
z n i k l i  i Australii —  rycerze łatwego chleba 
ńiejszI  ' a B ejsce  zajęła mozolna lecz regular- 

praca górnicza wydobywania złota z głębi gór. 
wnit • dostało się złoto do tych gór, do tych 

tyjcie z do tych żył kwarcowych? Oczy-
hii raagajjji ^ cb głębin ziemi, czy to z roztopione-
?ór na wierzch 1 które przez szpary 
^dłam i z ^dobyw ały, czy to z gorącemi
Sadzały! S1̂  nas^ępnie krystaliczne masy

^htastyczna W?raW? zie hypoteza, alo nie mrzonka
'V bacznych’ gleLkoś,i ,w stanie . Pty^ym gdzieś
??howie i f i ł l ?  l f ciac?  zienu Sl§ znajduje. Astro- 
?? Wynosi nr7Pf»f+°^ ze ci$żar gatunkowy zie-
J^toaite skałv i -16 Tymczasem, jeśli ważymy 
i 1®J» to p rzecie  miaeraty znanej nam skorupy ziem­
i o  2*5 Hn o en \ch ciężar g a n k o w y  wynosi za- 
1?** g a tu n w l*  ^dze si  ̂ bierze ta nadwyżka cię- 
S°c prZvni!tv g0- Zlemi? Tu nam przychodzi w po- 
r iego S ? 16’ Że przy sfcy&ni9ciu globu ziem- 

«iP 7 i , samego obrotu wirowego, groma- 
^ladowc ° śr°dka ziemi najcięższe je j części 
^ od u ’ -a W1f c metale, a między nimi cięższe “ui- 

Jsz^ch. Gdy zaś znane nam z doświadczeń

wiertniczych stopniowanie się temperatury ku środ­
kowi ziemi jest takie, że temperaturę środka na 
20.000° C. obliczają, więc oczywiście, że nawet po­
mimo przypuszczalnego ciśnienia 3 milionów atmo­
sfer, muszą metale, a zatem i złoto znajdować się 
w stanie płynnym, a może i płynnogazowem o ta- 
kiem prężeniu, które wyciskanie się ich w wyższe 
warstwy w czasie wulkanicznego działania tłumaczy.

A jeśli ktoś ze średniowieczną wyobraźnią do­
robi sobie czartów do tego morza szlachetnych me­
tali i każe skąpcom i chciwcom lać w gardło strugi 
roztopionego złota — to złączy geologiczną teoryę 
z pojęciem erebu i będzie zadowolonym, że znalazł 
zasłużoną karę dla skąpców i chciwców za .ich grze­
chy na ziemi.

* * *
Lecz mówimy tyle o złocie, a jeszcześmy go 

nie widzieli.
— O, owszem i wiele razyl
—  A masz pan przy sobie złoto ? Co ? Koperta 

od zegarka? To nie jest czyste złoto. Co? Dukat? 
Dwudziestokoronówka? To także nie czyste złoto. 
Main więc racyę, żeśmy czystego złota jeszcze nie 
widzieli.

Czyste złoto jest przeszło 19 razy cięższe od 
wody, tak, że kostka złota, której krawędź mierzy 
10 centymetrów, a więc równająca się objętością li­
trowi czyli kilogramowi wody, waży więcej niż 19 
kilogramów. Jestto metal stosunkowo inięki, łatwo 
się ściera, łatwo też daje się kuć. Znaną jest cien- 
kość pozłótki. Jeśli jest z najczystszego złota, to 
może być tak cienką, że na grubość 1 milimetra

trzeba 10.000 listków. Takiej podzielności nie po­
siada żaden inny metal. Listki pozłótki przeświecają 
wówczas zielonawo, choć złoto jest nieprzeźroczyste 
i ma czystą żółtą barwę.

W temperaturze nieco wyższej, niż ciepłota 
miedzi, przechodzi złoto w stan ciekły. Ciecz  ̂ta po­
łyskuje mocno i nie ulega na powierzchni żadnym 
zmianom. Na działanie powietrza, wilgoci, kwasów 
jest złoto nieczułe i stąd ceniona jego szlachetność. 
Lecz wszystko na świecie ma swą słabą stronę — 
tak samo i złoto. Nie może się oprzeć działaniu 
chloru, łączy się z nim i tworzy chlorek złota, a 
włożone do rtęci roztapia się w niej. Pierścionek 
złoty, zatopiony w źywem srebrze czyli rtęci, pę- 
cnieje po bardzo krótkim czasie, a pozostawiony 
w niej dłużej znika. Jestto własność złota, mająca 
wielkie znaczenie dla jego eksploatacyi.

Chlorek złota rozpuszcza się w wodzie, zabar­
wiając ją na żółto, a ciecz ta stanowi matoryał dla 
niektórych dalszych połączeń chemicznych złota, 
ważnych w fotografii, w pozłacaniugalwanicznem itd.

Chlorek złota zabarwia skórę i papier purpurowo; 
dodany do masy szklanej zabarwia szkło na kolor 
rubinowy, w połączeniu z chlorkiem cyny daje tak 
zwaną ,^kasyuszowską purpuręważną dla malarstwa 
porcelany i wyrobu emalii.

Jako metal nie może być złoto, właśnie ze 
względu na swą miękkość i podzielność, w zupełnie 
czystym stanie do bicia monety i na ozdoby uży­
wane. We wszystkich monetach i wyrobach złotni­
czych jest zatem stopione ze srebrem albo z mie­
dzią, albo z obydwoma tymi metalami. W starych
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departament Manche poruszył sprawę armii kolonial­
nej, o której nie dawno tu pisałem. Beforma podatku, 
rewlzya katastru, zmniejszenie opłat kolejowych, 
zmniejszenie wydatków na policyę, większe zajęcie 
się opuszczoną dziatwą, Wszystkie te sprawy oma­
wiano w rozmaitych departamentach bardzo kompe­
tentnie i bardzo rozsądnie.

Bardzo ciekawem jest także stanowisko Bad 
względem przezbrojenia. W czterech departamentach 
położonych w różnych okolicach Francyi (w Perpi- 
gnan na granicy hiszpańskiej, w St. Brieuc w Bre­
tanii, w Charres i Auxerre w środkowej Francyi) 
zażądano przeniesienia ćwiczeń wojskowych na inną 
porę ze względu na żniwa i na upał, w czterech in­
nych, także z północy i południa, wschodu i zachodu, 
wyrażono życzenie wprowadzenia jak najrychlejszego 
d w u l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  To zmniej­
szenie jest obecnie również kwestyą dnia, kilku po­
słów nosi się z myślą zaproponowania go w Izbie, 
a w kołach wojskowych toczą się nad niem rozprawy.

Przerzucając okiem wszystkie owe postulaty, 
myślę sobie: od trzydziestu blisko lat Izba przepro­
wadziła bardzo nie dużą ilość nowych ustaw i re­
form. Wina to jej składu, wina okoliczności, a prze- 
dewszystkiem objaw bankructwa parlamentarnego. 
Natomiast Bady departamentowe, mogące z natury 
rzeczy lepiej orzekać i stanowić o tern, co dotyczy 
im oddanego obszaru, przy większem wyposażeniu 
w prawo czynu, mogłyby o wiele raźniej wprowadzić 
naglące reformy. Świadczy o tern choćby zaintere­
sowanie ich sprawami, które u Izby są czasem na 
ustach, nigdy prawie na sercu.

Wogóle w naszych czasach system centralisty­
czny jest anomalią i wobec większego rozwoju sa­
modzielności jednostek i ziem zasada decentralizacyi 
i autonomii nabiera widoków powodzenia. B.

Wyprzedzają nas sąsiedzi.
( W  s p r a w i e  s z k ó ł  l u d o w y  ^hBribi

n i :°.v
Zrównanie nauczycielom szkół wszelkich kate- 

goryj dodatków pięcioletnich, wynoszących obecnie 
50 złr., było rzeczą bardzo słuszną i sprawiedliwą, 
jak niemniej i przyznanie tych dodatków nauczycie­
lom młodszym.

Ustawą z dnia 1 stycznia 1889 r. została też 
w niektórych klasach zwiększona płaca nauczycieli, 
a dalej jeszcze idzie w tym kierunku ustawa z 15 
czerwca 1892, która dzieli płace nauczycieli szkół 
publicznych na 5 klas, a mianowicie:

I. klasa we Lwowie i w Krakowie w połowie 
posad 900 zł., w drugiej połowie 800 zł.

n . klasa w Białej, Drohobyczu, Jarosławiu, 
Kołomyi, Nowym Sączu, Przemyślu, Bzeszowie, Sam­
borze, Stanisławowie, Tarnopolu i Tarnowie 700 zł.

m . klasa w Bochni, Brodach, Brzeżanach, Bu- 
czaczu, Gorlicach, Gródku, Jaśle, Jawrorowie, Krośnie, 
Podgórzu, Sanokil, Śniatynie, Sokalu, Stryju, Trem­
bowli, Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie i Żółkwi 
600 zł.

IV. klasa wreszcie miast i miasteczek w po­
łowie każdego powiatu 500 zł., w drugiej połowie 
450 zł.

V. klasa w gminach wiejskich dla 15% posad 
każdego powiatu 400 zł., dla 20% posad 350 zł., 
dla 65% posad 300 zł.

Ustawa z dnia 5 maja 1896 polepsza znowu 
dotacyę w IV. i V. klasie płac w ten sposób, że 
nauczyciele z egzaminem do szkół wydziałowych, 
w szkołach wyższego typu, zaliczonych do IV. klasy 
płac nauczycielskich, mają pobierać 600 zł. i że nau­
czyciele w7 V. klasie płac pobierać mają 25% wszyst­
kich nauczycieli płacę 400 zł., a reszta 75% 35Ó zł.

Postanawia też ustawra ta, że wszyscy nauczy­
ciele młodsi w iy. klasie pobierać mają płacę 400 zł., 
a nie jak dawniej 300 zł., tudzież że każdy nauczy­
ciel rzeczywisty (starszy lub młodszy) ma pobierać 
10 prc. płacy stałej, jako dodatek na pomieszkanie.

Kierownicy szkół więcejklasowych (bez względu 
na ilość klas) pobierają w L, II. i III. klasie płac 
dodatek do płacy w kwocie 100 zł., w IV. i V. kla­
sie 50 zł. Dyrektorowie szkół wydziałowych dodatek 
w kwocie 200 zł.

Nadto pobierają w myśl ustawy z 15 czerwca 
1892 nauczyciele w gminach, położonych w promie­
niu 3-kilometrowym od Lwowa i Krakowa, dodatek 
miejscowy, do emerytury niewliczalny, w kwocie 
100 zł., a w gminach, graniczących bezpośrednio 
z miastami, II. klasę płac nauczycielskich, oraz 
w miejscowościach przemysłowych, także dodatek 
w kwocie 50 zł.

Ozy płace te są wystarczająco ? Każdy nieuprze- 
dzony odpowie, że nie. Wszak słudzy rządowi, woźni, 
żandarmi, strażnicy skarbowi, egzekutorowie podatko­
wa, listonosze, konduktorzy kolejowi itp. funkcyona- 
ryusz< Ąj niż szych kategoryi lepiej są płatni. A ja­
kież j>. O porównanie wykształcenia każdego z wyżej 
w7ymie;!ionych z wykształceniem nauczyciela ludowe­
go? Jakież porównanie odpowiedzialności i ważności 
spełnionego zadania? Wszak nauczyciel musi ukoń­
czyć 4 klasy szkoły ludowej, 4 klasy szkoły średniej 
i 4 klasy seminaryum nauczycielskiego, musi nastę­
pnie złożyć egzamin dojrzałości po 12 latach nauki, 
dopiero ma prawo do zajęcia posady nauczycielskiej. 
Następnie po dwoi latach gorliwej, skutecznej i za- 
dowalniającej służby, może składać egzamin kwalifi­
kacyjny, a ten dopiero uprawnia do otrzymania stałej 
posady nauczycielskiej z płacą 350 zł.

Wprawdzie i ludzie ze studyami uniwersyte- 
ckiemi zaczynają służbę publiczną czasem nawet bez­
płatnie, ale oni mają przed sobą* widoki awansu i to 
ich krzepi, umacnia i socyalnie poważniej stawia. 
Nauczyciel nie ma takich widoków. Dlatego stanowczo 
twierdzimy, że nie niskość płac, które otrzymują na­
uczyciele młodsi, ale brak wszelkiego unormowanego 
awansu sprawia, że seminarya nasze tak mało liczą 
uczniów, a z tych, którzy składają egzamin dojrza­
łości, znaczna część szuka przyszłości w innych za­
wodach. Wielu maturzystów seminaryum, korzystając 
z prawa odbywania jednorocznej służby wojskowej, 
po złożeniu egzaminu oficerskiego aktywuje się, wielu 
szuka szczęśaia w służbie przy kolei, urzędach po­
datkowych, straży skarbowej, poczcie itp., a część 
tylko poświęca się zawodowi nauczycielskiemu.

Liczba tych zbiegów mnoży się z dniem każdym 
i powinna pobudzić sfery do tego powołane do po­
ważnego namysłu. Wydano wprawdzie obostrzenia 
w przyjmowaniu kandydatów nauczycielskich do in­
nych zawodów, z tytułu pobieranych przez nich sty- 
pendyów i zobowiązań do 6-letniej służby w zawodzie 
nauczycielskim, lecz czy zarządzenia te zaradzą emi- 
gracyi z zawodu? — a jeżeliby tak było, to czy pod­
niosą chęć do pracy i zapał dla sprawy?

Wogóle dorywcze, nie nacechowane bezwzglę­
dną sprawiedliwością rozstrząsanie kwestyi polepsze-

dukatach holenderskich i austryackich jest to stop 
złota ze srebrem, i małą przy dawką miedzi, co daje 
tym monetom barwę bledszą od czystego złota, bliż­
szą biało-żółtej barwie mosiądzu. Jeśli oprócz srebra 
wchodzi do stopu więcej nieco miedzi, staje się złota 
barwa żyw7szą, gdy jednak odrzuciwszy srebro
i tylko z miedzią złoto zmieszamy, złoto przybiera 
ton czerwonawy. W złocie dukatowem jest zawrsze 
około 2% , w niemieckich 20-markówkach natomiast 
około 10%  miedzi, skutkiem czego przybiera tam 
złoto połysk czerwonawy. W złotnictwie używanem 
jest także — choć rzadko — t. zw. złoto szare, 
tj. stop 5— 6 części złota z 1 częścią żelaza.

Do wyrobów złotniczych nie używanym jest 
prawie nigdy stop złota wyłącznie ze srebrem dla 
sw7ej mdlej, białawej, nie efektownej barwy. Na­
stępują tedy rozmaite kombinacye złota, srebra i mie­
dzi, które też i rozmaite stopniowanie barwry złota 
powodują. Już do cenniejszych wyrobów używane 
bywa t. z. złoto 14-karatowre, co ma znaczyć, że we­
dle dawniejszych jednostek ciężarkow7ych dla złota, 
bierze się na jedną „markę" czyli na 24 karatów, 
14 karatów czystego złota, a 10 karatów przymie­
szki, czy to srebra czy miedzi. Procentowo licząc, 
odpowiada to około 60% czystego złota w stopie. 
Lecz są jeszcze kombinacye o wiele lichsze, jak zło­
to sześcio, cztero- a nawet trzykaratowe, w których 
się już szlachetność złota tak zaciera, że dla nada­
nia złotu lepszego wyglądu, trzeba go z wierzchu 
czyściejszym metalem pozłacać. Stop 7 części złota 
z trzema częściami srebra daje t. z. złoto zielone.

A więc czystego złota nie mamy wcale w uży­
ciu. I chociaż go utrwalamy przez domieszkę mniej 
szlachetnych metali, przecież nam niknie w rę-

nia bytu nauczycieli ludowych i odkładanie załatwie­
nia tej piekącej sprawy z roku na rok, najgorsze 
sprowadza skutki, robi wrażenie pewnego targowa­
nia się Sejmu z nauczycielstwem i nie licuje zkjw- 
wagą ciała ustawodawczego.

Potrzeba raz zerwać z połowicznem załatwia­
niem tej kwestyi — potrzeba zdać sobie jasno z niej 
sprawę, zdobyć się na krok stanowczy, bo —  po­
wtarzamy raz jeszcze — że rozprawy o tej kwestyi 
na każdej sesyi sejmowej i targowanie się, najgor­
sze rodzi owoce, ono demoralizuje nam nauczyciel:' 
naszych, odciąga ich od spokojnego oddania się pra 
cy zawodowej i może doprowadzić do tego, że gdy 
co roku, lub co kilka lat polepszając dolę nauczy­
cieli, zrobi się już po latach kilkunastu wszystko, 
co zrobić należy, to i wtenczas jeszcze nie umilkną 
głosy, niezadowolenia, które wielu, szczególnie mło­
dych niedoświadczonych rozgoryczając, ziębią w nich 
zapał i wpajają w nich przekonanie, że są wyzyski- 
wanemi ofiarami. Źle jest bardzo, bo duch nauczy­
cielstwa upada, bo pojawiają się zgubne prądy, nur­
tujące ten organizm, któremu tak wiele potrzeba sił 
żywotnych i zatruwają go niechęcią, goryczą, niena­
wiścią, a nienawiść nie jest drzewem, co dobre ro­
dzi owoce. Cóż będzie, gdy zgubne a zaraźliwe uczu­
cie z serc nauczycieli przejdzie w serce dziatwy? 
Co będzie, gdy zamiast miłości, posiew nienawiści 
wschodzić zacznie? Co będzie? Szkoły stać będą 
pustkami, ale miliony pochłoną więzienia!

Julian Nowakowski.

Wiadomości polityczne.
Sytuacya wewnętrzna. W chwili, gdy u- 

czuciami i myślami wszystkich ludów, żyjących pod 
berłem Habsburgów, zawładnęło wrażenie straszli­
wego mordu genewskiego — przycichły inne sprawy 
wewnętrzne o tyle, że żadnych nowych faktów nie 
ma do zanotowania. Zaznaczyć jednak należy, żę o 
ile z głosów dziennikarskich wnosić można, tragc- 
gedya genewska powinnaby wpłynąć na złagodzenie 
wielkiego sporu, który już od półtora roku wstrząsa 
samemi podwalinami monarchii. Nawet w takich or­
ganach opinii publicznej, które dotąd stały na zu­
pełnie ekskluzywnem stanowisku partyjnem lub na 
rodowościowem, zamykając oczy na interes całości— 
odzywają się teraz głosy, wzywające do umiarkowa­
nia, do ustępstw i kompromisów.

Może być, że ma to tylko znaczenie chwilowe­
go objawu, wywołanego wstrząsającem wrażeniem 
nieszczęścia, jakie spadło na sędziwego monarchę —■ 
ale żleby było, żeby wrażenie to rychło się zataiło 
i pozostało bez wpływu na złagodzenia przeciwieństw.

Wobec tego może nabrać zupełnie aktualnego 
znaczenia doniesienie wczorajszej Reichswehr, która 
„z dobrze poinformowanej strony" pisze.

„W  kołach politycznych wierzą, że Izba po­
selska będzie tym razem zdolną do pracy. Dnia 20 
bm. schodzi się k o m i t e t  w y k o n a w c z y  prawi '  
cy. Oczekują, że z tej strony wyjdzie i n i c y a t y w *1 
do p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  p r a w i c ą  a Je* 
wi cą .  W takim razie hr. Thun na jednem z pierw­
szych posiedzeń Izby poselskiej wniesie zaryS 
u s t a w y  j ę z y k o w e j ,  z r ó w n o c z e s n e m  z n i C' 
s i e n i e m  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h " .

Z P r a g i  znów donoszą, że zapowiedziane ^  
niedzielę zgromadzenie plenarne posłów sejmowy^1 
i parlamentarnych stronnictwa wolnomyślnego (mby

kach przez zużycie. Ten procent zużycia obliczają 
w miarę obiegu przedmiotu na V4o, Vio a nawet Vc, 
od sta rocznie, tak, że np. moneta 20-markowa traci 
rocznie %  do 2 feników wartości. A jeśli się zwa­
ży, ile złota idzie na najcieńsze warstewki przy po­
złacaniu rozlicznych przedmiotów z papieru, skóry, 
drzewa, szkła, porcelany i td., ile się go rozprasza 
na preparaty fotograficzne i do innych przemysło­
wych procederów — to nie dziw, że ludzkość ciągle 
łaknie złota, bo znaczna jego część uchodzi w świat 
atomów, skąd go już prasa mennicza ani złotnik na- 
powrót nie dostanie.

* **
To też żądza złota u człowieka jest niepoha­

mowaną i wybucha od czasu do czasu epidemicznemi 
gorączkami. Jakie one były w starych Indyach, 
w płuczkach Egiptu, u dawnych Azteków lub Inka- 
sów — nie wiele wiemy. Wiemy tylko, że Hiszpanie, 
zdobywając Meksyk i Peru, deptali wszelkie prawa 
ludzkości, żeby tylko zrabować bajeczne zapasy szla­
chetnych kruszców, i że wszędzie, gdzie o złoto idzie, 
człowiek człowiekowi staje się wilkiem.

Ubiegający wiek nasz przebył także kilka go­
rączek pogoni za złotem i kończy się nową gorączką 
w Alasce.

Najbardziej złotodajnem jest wschodnie wy­
brzeże półnoemej Ameryki wzdłuż łańcucha Andów, 
począwszy od angielskiej Kolumbii, aż do stanu Co­
lorado, Arizony i Meksyku. Tu, jak upewniają, były 
już za czasów panowania hiszpańskiego znane Jezuitom 
placery złota, lecz z umysłu, ażeby nie pobudzać 
ludności nowymi paroksyzmami chciwości, w tajemnicy 
je chowano. Sławmy podróżnik Francis Drakę, który 
sprowadził przed trzystu laty kartofle do Europy,

wiedział także o złocie, rozsianem gęsto na wscljjl 
dnich wybrzeżach północnej Ameryki, i wsponjl
0 tern w7 swych sprawozdaniach z podróży. Nie 
budziło to jednak przedsiębiorczych ludzi do podjęcl‘ 
dalekiej podróży, aby to rozsiane złoto wyzbier^j 
Dopiero przed 50 laty w r. 1847 dało do tego potf , 
zdarzenia, nie pozbawione romantycznych upięks^j

W Kalifornii, nad jednem z dopływów vf6 
Sacramento, w uroczej okolicy, osiedlił się Szwaj%! 
kapitan Sutter i założył tartak. Gdy puszczono ^  
na koło i przypatrzono się bliżej naniesionemu Vr̂ 0 
nią żwirkowi, pokazało się, że w każdej garści tCeJ 
żwirku świeciły drobne grudki złota. ,

Odkrycie to stało się hasłem do istnej wędr°^jC 
narodów. Gorączka poczęła opanow?yw7ać różne 
Europy, całe ekspedycye awanturników 
narodowości spadały na wybrzeża Kalifornii, k^e%>- 
wyrabiania desek na tartaku peszła w kąt, na(L 0jV 
ką Sacramento osiedlały się coraz liczniejsze 
nie kopaczy złota, posuwały się na prawo i Da,iJ,y 1 
odkryw7ały inne, równie bogate i bogatsze P*aCi0]b)' 
przerzuciły całe góry żwirowych pokładów, z 
wając złoto.

Chciwość, nadużycia i zbrodnie towrar 
tej gorączce złota, kapitan Sutter został skrẐ  *10 
ny, wywłaszczony i kończy o kiju żebraczy*11  ̂
odkryte pokłady złota otwierają dopiero n.a" ^ e '  
przystęp żeglarzom do wschodnich wybrzęz^^ni, 
ryki, łączą je z Europą światową żeglugi 1 . p0r ^  
dają początek powstaniu licznych miast 1
1 dzikie okolite zamieniają wr kraj kwr 
bogactwa, kultury i przemysłu. W r. 184 ^ u  
szkiwalo go zaledwie 15.000 na pół 
przenoszących się z miejsca na mięjsce d

Zefiry, Statysty, Satyny i najnowsze f f lif io la i Ź u d w ty
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Joczeskie-go). o d r o c z o n o  na kilka dni, ponieważ 
kierownicy stronnictwa uznali za stosowne, ażeby 
przed tem zgromadzeniem mógł już być wiadomy 
re^nltat konferencyi komitetu wykonawczego prawi- 
cyo(pQniesienie to wskazuje na ważne znaczenie na- 
f  komitetu wykonawczego prawicy i wzmacnia 
Prawdopodobieństwo powyższej wiadomości Reichs- 
toęhr.

Wybory do Bady miejskiej w Gracu przy­
rosły w pierwszym dniu zwycięstwo koalicyi nie- 
ttuecko-narodowych partyj, których kandydaci wy­
brani zostali większością przeszło 900 głosów. 
Niemiecko-austryackie stronnictwa zebrały na swoich 
kandydatów po 600 głosów. Wynik ten jest bez- 
^ątpienia uwagi godnym, jeżeli się weźmie pod uwa- 
8$ niesłychany terroryzm koalicyi W ołow skich 
stronnictw, któremu się nawet oprzeć nie potrafili 
emerytowani wyżsi wojskowi. Dalsze wybory wyda­
j ą  według wszelkiego prawdopodobieństwa ten sam 
ręzultat — skutkiem czego skład Rady miejskiej 
Pozostanie taki sam, jak przed rozwiązaniem.

Przeciw anarchistom. Z niemieckiej strony 
ma być poruszona myśl zwołania m i ę d z y n a r o d o -  
ty.ej. k o n f e r e n c y i ,  mającej obradować nad środ­
kami, któreby miały być użyte przez wszystkie rzą­
dy dla zwalczania anarchizmu. Konferencya ta mia­
łb y  się odbyć p r z e d  konferencyą, spowodowaną 
carskim projektem ograniczenia uzbrojeń.

Podstawą niemieckiego projektu jest wydalenie 
anarchistów z wszystkich obcych krajów tak, aby ich 
zwracać państwom, do których należą i żeby każde 
Państwo samo że swoimi tylko miało sobie dać rady.

Ż Rz y mu  donoszą, że w środę zaaresztowa­
no w Rzymie, Florencyi, Cesenie, Forli, Bolonii i 
Medyolanie przeszło 150 socyalistów i anarchistów. 
Między aresztowanymi w Rzymie, znajdują się dwaj 
faktorow ie socyalistycznego pisma Avanti. Ocze­
kują jeszcze dalszych aresztowań. Akcya ta jest spo­
wodowana okólnikiem ministra spraw wewnętrznych, 
który polecił prefektom najściślejszy nadzór nad so- 
cyalistami i anarchistami i aresztowanie najniebez­
pieczniejszych.

Wystava ogrodniczo - pszczelnicza.
Ministerstwo kolejowe, reskryptem z d. 3 lip ca 1898 

b 28870, przyznało ulgi dla biletów osobowych, wedle 
taryfy dla zwiedzających wystawę jubileuszową w Wie­
dniu (20 —  30%  zniżki, zależy od odległości) za oka­
zaniem karty legitymacyjnej wystawionej przez komi­
tet wystawy. Przesyłki przedmiotów wystawowych, 
mają być opłacane za przewóz na wystawę, z powro­
tem zaś o ile nie zostały sprzedane lub rozlicytowane, 
bezpłatnie, ale muszą być na liście przewozowej i na 
przesyłce samej, oznaczone, jako wystawowe. Przesyłki 
tę należy adresować do komitetu wystawy, nadawać 

jako pospieszne (Eilgut), gdyż taryfa jest tańsza 
1 w ten sposób, by najpóźniej do 23 września były na 
Miejscu.

Wszelkich wyjaśnień udziela komitet codziennie 
Jo 20 bm., między godz. 10 a 12 rano, w muzeum 
Jotauicznem na Uniwersytecie, na dole, a od 20 do 
końca wystawy na placu powystawowym w pałacu 
8ztuki.
. Roboty około wystawy są w pełnym toku, a pa-

sztuki, pawilon architektury i hala muzyczna ubiorą 
Sl§ na dwa tygodnie w odświętne szaty.
■ Trzy największe sale w pałacu sztuki rozebrali
gb- Kaczyński i Woliński, Klimowicz Jan i Piątkowski 
jpsimierz, ogrodnicy lwowscy, pomiędzy siebie. Dal- 

niniejsze sale rozebrali inni ogrodnicy miejscowi
2*miejscowi.

Zbiory działu naukowego znajdą pomieszczenie

Ze

Vaia —  po dwóch latach było już 100.000 mieszkań- 
- -  dzisiaj liczy ich statystyka około półtora 

Tn .0? a, a San Francisco stało się wschodnim Nowym
dla Ameryki.

Pierwsze zdobycze złota, wydobywanego łatwo 
St były nadzwyczajne i stały się źródłem

utnie bajecznego i szybkiego wzbogacania się ko- 
W  r. 1852 liczono produkcyę Kalifornii na 

2e ^ ^ °  miliona kilogramów złota, co repre-
kilk * y art°ść około 400 milionów zł. wa. Lecz po 
sżufcU Û-Ż latacłl wyczerpały się napływowe płytkie 
nie<g°^ska i produkcya stała się znacznie mozol- 
badj3 ł c^0<̂ z drugiej strony, skutkiem naukowego 
ńznam>a êrenuj rozszerzyły się znacznie obszary, 

Za złotodajne, 
nii przeZi s*aj eksploatacya złota obejmuje w Kalifor- 
łozcino-o- 18zystkiem dawne, lodowcowe szutrowiska, 
dratow^k00 na obszarze'800 do 900 mil kwa- 
r̂zvkrv+ głębokie na 300 do 400 metrów, lecz 

^  mo% .Warstwą bazaltu do 100 metrów grubą, 
^ d ó w  6 ^sploatacya odbywać tylko za pomocą
Msko s^nem ciśnieniu, któremi się szutro-

jnwiskach rozpulchnia i następnie przepłu- 
deep placers, eksploatowane już

ty łakromł, C ' kwarcowe, wyszukiwane 
^ańcuchach gór Sierra Neyada. Wiele z nich oka- 

mewydatnemi.
(O. a. n.).

w pałacu sztuki, gdzie pierwsze miejsce zajął p. Sou- 
kup ze swemi zbiorami owadów i zwierząt pożytecz­
nych i szkodliwych dla ogrodnictwa.

~ K R O M K A .
Lwów, 16 września.

Jutro :
—- 17 września. Sobota, Lamberta bish
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 46, zachód o 

godzinie 6 minut 2.
—  Dnia tego roku 1863 zmarł w Dreźnie JózefKo- 

rzdPkicwski.
— W teatrze hr. Skarbka, przedstawienia nie bę­

dzie z powodu pogrzebu cesarzowej Elżbiety.
W  sprawie Styka^Paderewski otrzymujemy 

następujące pismo:
W odpowiedzi na kwestyonaryusz p. Stanisława 

Roszkowskiego umieszczony w nr. 221 Słowa Polskie j o , 
niezawierający żadnej odpowiedzi pozytywnej na za­
rzuty w szanownem piśmie Waszem uczynione, mam 
zaszczyt zauważyć:

1. Że poruszenie tej. sprawy w szpaltach publicy­
stycznych nastąpiło pierwotnie w drodze koresponden- 
cyi z Nowego Sącza, bez mojej wiedzy i woli do sza­
nownej Redakcyi przysłanej,

2. Że p. Roszkowski, który „nie uważa za sto­
sowne wywlekanie przed forum publiczne uczciwych 
nazwisk “ sam mnie na drogę sądową odesłał, nie przy- 
jąwszy proponowanego przezemnie sądu polubownego.

Tak więc ani publikacya mego procesu z p. Ro­
szkowskim w prasie, ani też w ogólności proces są­
dowy nie z mojej wyszły inięyatywy. Jan Styka.

Na tern zamykamy wszelką w tej sprawie pole­
mikę —  która i tak zanadto się rozwlekła.

Pożary. W U h n ow ie . Korespondent nasz 
z Uhnowa pisze do nas: Dnia 10 bm. straszna klęska 
pożaru nawiedziła ponownie miasteczko Ułrnów. Ogień 
wybuchł na przedmieściu Karowskiem o godz. pół do 
3 popołudniu, a, upał i posucha sprzyjały mu tak, iż 
w jednej chwili objął dwie ulice, a cztery rzędy do­
mów, z zabudowaniami gospodarczymi. Pastwą płomieni 
padło 31 domów mieszkalnych wraz z przynależno- 
ściami i 28 stodół z całym sprzętem zboża. Ochotnicza 
straż ogniowa z naczelnikiem swym p. Emiliem Albi- 
nowskim, zadanie swe spełniła należycie, zamknąwszy 
dalszy dostęp ognia ku miastu i cerkwi ruskiej —  od 
strony zaś wsi Karowa powstrzymała pochód płomieni 
dworska służba z sikawką pod kierownictwem p. Kazi­
mierza Marmorosza, właściciela dóbr Karowa. Pożar 
zlokalizowano o godz. 5 popołudniu. Przyczyną klęski 
była nieostrożność lub brak dozoru dzieci. Szkoda wy­
nosi około 60 tysięcy. Siedemnastu poszkodowanych 
było częściowo ubezpieczonych. -

Akcya ratunkowa ż powodu niedbalstwa zarządu 
gminy Uhnowa było bardzo utrudnioną, gdyż ulica 
Karowska już od samego Rynku miasta, aż do miejsca 
katastrofy przepełniona jest licznymi wybojami głębo­
kimi i kałużami; dalej brak koni przeznaczonych stale 
do sikawki i beczkowozów wpłynął na rozszerzenie się 
pożaru. Przy jakim takim ładzie, można było zmniej­
szyć rozmiary. Widzieliśmy, jak p. Michał Żelazny zo­
czywszy gospodarza jadącego spokojnie wozem, puścił 
się za nim w pogoń celem uzyskania koni do ciągnię­
cia beczkowozów.

Powstał więc istny wyścig —  właściciel zaprzęgu 
ratował się ucieczką, lecz wjechał na bagna, konie mu 
ugrzęzły i tym sposobem nabyto parę koni do wożenia 
wody..

Wśród akcyi ratunkowej zdarzył się wypadek 
przykry, lecz bez następstw. P. Albinowski, naczelnik 
straży, dostał się nagle pomiędzy dwa nowe płomienie 
i padł zemdlony. Udzielono mu szybkiej pomocy, zło­
żono na wóz i pod opieką lekarza Bernarda Kibitza, 
oraz pp. Stafana Koczerkiewicza i Hermana Buksbau- 
ma odwieziono do domu, gdzie wkrótce przyszedł do 
sił. Dalszą akcyą dobrze kierował adjutant jego p. Ka­
miński, praktykant podatkowy. Albinowski o 7 godzinie 
ponownie zjawił się na miejscu pożaru.

Szybka pomoc dla pogorzelców konieczna. 
Zbieraniem składek w Uhnowie i okolicy zajęli 

się p. Emil Albinowski i p. Kornel Kałużniacki aptekarz.
Ze strony gminy Uhnowa żadnych zarządzeń ra­

tunkowych w chwili katastrofy nie wydano, a straż 
ogniowa była wspierana jedynie energią tutejszej żan- 
darmeryi i jej wachmistrza, p. Dąbrowskiego. Nocną 
patrol przy ogniu wykonała żandarmerya z Nowosiółek 
przednich.

Bieda w Uhnowie —  bo nieład w gminie. Chleb 
u nas mały i niezdrowy —  niechlujstwo na każdym 
kroku i chociaż widzimy, że lekarz miejski dr. Ożaro­
wski często każe policyi zabrać chleb lub mięso, to nie 
przynosi żadnego skutku,-—bo ryba od głowy cuchnie. 
Był nawet wypadek, że mięso za niezdatne do spoży­
cia uznane, pod dozorem lekarza zlane karbolem i na 
ścierwisku zakopane —  głodny policyant uhnowski 
odkopał w nocy i spożył ze swą rodziną-, może i nie 
dziw, gdyż za 8 zł. miesięcznej płacy biedak nie zdoła 
wyżyć. K.

Brody, 15 b. m. (Od nasz. kor.). Telegra­
my doniosły już, że miasteczko Leszniów stoi w pło­
mieniach. Ż uwagi, że gmina Leszniowa nie zażądała 
pomocy naszej straży pożarnej —  jak też z powodu

znacznej, 2 milowej bowiem odległości —  straż na­
sza, aczkolwiek do wyruszenia przygotowana —  nie 
udała się na miejsce pożogi. Szczegółów pożaru dotąd 
brak Jeszcze. JEJ.

Sassów, 14 września. Na zakupno obuwia 
na zimę dla biednych dzieci tutejszej szkoły ofiarował 
p. Jan Vivien, poseł na Sejm krajowy, kwotę 10 zł. 
Przyobiecał nadto przysłać wkróce dalsze kwoty z in­
nych źródeł, zaco zarząd szkoły poczuwa się do obo­
wiązku podziękowania staropolskiem „Bóg zapłać*.

Zamarzony głodem. Onegdaj znaleziono 
w Wiedniu w pobliżu mostu Elżbiety człowieka, zamo- 
rzonego głodem. Stwierdzono, że nieszczęśliwiec, który 
od 4 dni nic nie miał w ustach i prawie że stracił 
przytomność, nazywa się Wenzel Kaubek i jest robo­
tnikiem bez zajęcia. Biedak, odwieź.ony do szpitala, 
tam ducha wyzionął. W wielkich ogniskach świata wy­
padki takie zdarzają się niestety dość często.

Samobójstwo, z  Budapesztu donoszą, że one­
gdaj odebrał sobie życie w gminie Tersey (w komitacie 
bihoreckim), duszpasterz reformowanego kościoła Wa­
lenty Baryas, żonaty i ojciec kilkorga dzieci. Baryas 
rzucił się mianowicie z wieży kościelnej i na miejscu 
śmierć znalazł.

Godne naśladowania. Prawit. Wiestnik 
ogłasza w nr. 186 okólnik rosyjskiego sztabu głównego, 
który, z rozkazu ministra wojny, zwraca uwagę władz 
wojskowych na sposób i okoliczności, w których woj­
skowi mogą bezkarnie używać broni palnej, gdy we-, 
zwani są do pomocy przez władze cywilne. Okólnik 
nosi datę 12 (24) sierpnia nr. 201 i brzmi, jak na­
stępuje : ;

„W ostatnich czasach dostrzeżone zostały w y­
k r o c z e n i a  w o j s k o w y c h  p r z e c i w k o  p r z e ­
pi sowi  a u ż y w a n i u  b r o n i  p a l ne j  p r z y  udz i e ­
l a n i u  p o m o c y  w ł a d z o m  c y w i l n y m ,  oraz 
w innych wypadkach, w prawie wymienionych. Wy­
kroczenia, te, będące przeważnie następstwem niewła­
ściwego pojmowania i interpretowania przepisów po-, 
wyższych, znajdywały głównie wyraz w tem, że w pe­
wnych wypadkach, bez wzgędu na nieodzowną ko-, 
nieczność użycia broni palnej, naczelnicy oddzielnych 
komend i inni wojskowi nie uważali się w prawie doj 
uciekania się do broni palnej, zaś w innych wy-j 
padkacli używali broni palnej bez dostatecznej pod-i 
stawy. Wobec tego sztab główny, z rozkazu ministra 
wojny, podaje do wiadomości władzom wojskowym 
i do wykonania przez nie, że zarówno naczelnicy od-; 
dzielnych komend wojskowych, wezwanych z mocyi 
przepisów o służbie garnizonowej, do wykonywania 
służby wojskowo-policyjnej, oraz odrębni wojskowi 
pełniący ową służbę, przy powstaniu okoliczności, wy­
magających użycia siły, winni nie tylko stosować się 
do przepisów obowiązujących warty wojskowe podług- 
ustawy garnizonowej, lecz nadto, iż w stosownych wy-; 
padkach winni rządzić się specyalnemi przepisami,; 
stanowiącemi aneks do § 12 ustawy wyżej wymienio-: 
nej, art. 277 ustawy o karach wojskowych i art. 14711 
kodeksu kar głównych i poprawczych wyd. z r. 1885.' 
W przepisach tych wskazane są okoliozności i wa­
runki, zwalniające od odpowiedzialności za następstwa 
użycia broni palnej.

„Nadto zwracając szczególną uwagę naczelników 
oddziałów na gruntowne przyswajanie nietylko przez 
oficerów lecz i w stosownych granicach przez wojsko-, 
wych niższych stopni wskazanych wyżej przepisów, 
minister wojny rozkazał powtórzyć wojskom, że uży-, 
cie broni w czasie pokoju, wywołane okolicznościami, 
nadzwyczajnemi, przewidzianemi w prawie, winno od­
p o w i a d a ć  g o d n o ś c i  w o j s k o w e g o ,  której bro­
niąc, każdy wojskowy winien mieć na pamięci, że 
każde nie wywołane koniecznością i sprzeczne z pra­
wem użycie siły przeciwko spokojnym obywatelom,, 
spada jako czarna plama na armię i ściąga na win-| 
nego surową przed sądem odpowiedzialność".

Frof. dr. Adolf Beck powrócił do Lwowa na
stały pobyt.

B y c in ę :  Zamordowanie cesarzowej Elżbiety,
według rysunku naocznego świadka Hansa Briihla, 
mogą nabywać księgarnie, agencye i miejsca sprze­
daży dzienników h u r t o w n i e  za n a d e s ł a n i e m 
g o t ó w k i ,  w biurze dzienników St. Sokołowskiego, 
Za z a l i c z k ą  się nie wysyła.

Cena za 100 sztuk z opakowaniem opłatnie 
4 zł. 50 ct.

Fotografię wozu dworskiego pogrzebo­
wego, którym zwłoki cesarzowej Elżbiety przywieziono 
do Wiednia, można oglądać w oknie kantoru Słowa Pol- 
skiegOy w pasażu Hausmana. Wóz ten zbudowała fa­
bryka akc. Towarzystwa budowy wagonów w Sanoku 
w r. 1895. Tej konstrukcyi jest to jedyny wóz w całej' 
Austryi. Kosztował 5000 zł. Opis podaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlrj

£  ,  Odznaczona w r. 1894 najw yżsi nagrodą M i n t a j a  handlu

boryka asfaltu Szeligi Łyszkśewicza
św . M a rcin a  I. £ 9  - noleoa

e l a s t y c z n e  P Ł Y T Y  I Z O M C T J H E ,  L A K ,  a s f a l t  ś w i e  
c ą c y ,  S M O Ł Ę  a n g i e l s k t p d b e z w o d n ą  d o  k o n s e r w a c y i
d a c lró w  te k tu r o w y c h , ż e la z a  i  d r z e w a . Fabryka osusza asfal­
tem, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach
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ZapisKi literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru hr. Skarbka:
W piątek 16 bm. „Rozbitki", komedya w 4 ak­

tach Józefa Blizińskiego.
W sobotę 17 bm. jako w dzień pogrzebu cesa­

rzowej przedstawienia nie będzie.
W niedzielę 18 bm. po południu o godzinie 3V2 

„Małka Szwarzenkopf“ , sztuka w 5 aktach ze śpiewa­
mi i tańcami Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę wieczorem o g. 7V2 po raz pierw­
szy „Belweder“ , sztuka w 5 aktach ze śpiawami przez 
Boleslawicza, (polecona do grania przez teatralną ko- 
misyę konkursową).

W poniedziałek 19 bm. jako w wigilię żałobnych 
nabożeństw za duszę śp. Najjaśniejszej Pani teatr zam­
knięty.

We wtorek 20 bm. po raz pierwszy ..Państwo 
mł odzi komedya w trzech aktach Zygmunta Przybyl­
skiego.

Dziś odbyła się próba czytana z głośnej sztuki 
Jerzego Hirschfelda pt. „Agnieszka Jordan*, w której 
tytułową postać odtworzy pani Żelazowska.

Wojsko polskie z lat 1815— 1831 w obraz­
kach i książeczkach dla dzieci —  nakładem i drukiem 
A. J, Miziewicza w Kołomyi. Prawdziwą zasługę ma 
ta ruchliwa firma drukarska i litograficzna, puszczając 
obecnie w handel wykonane w swoim zakładzie 
obrazki dla dzieci, przedstawiające malownicze wojsko 
polskie z pamiętnych czasów epoki konstantyno­
wskiej i powstania listopadowego. Rysunki są tak 
dobre, a wykonanie tak staranne, że podobne wy­
dawnictwa niemieckie, któremi się dziatwa nasza za­
bawia, nie mogą wytrzymać porównania. To też są­
dzimy, że obrazki te wyrugują obce nam formą
i treścią niemieckie produkta i przyczynią się do 
wzbudzenia w umysłach młodzieży naszej pamięci tych
bohaterów z pod Grochowa i Ostrołęki, o których
w młodych naszych latach od żyjących jeszcze współ­
uczestników walki narodowej nasłuchaliśmy się. Stąd 
wiedzieliśmy, czego oni dokazywali i jak wyglądali — 
dziatwie naszej to czerpanie z żywej tradycyi stało 
się już niemożliwem, niechże im takie rzeczy, jak wy­
dawnictwo p. Miziewicza, przypomina tę epokę pełną 
smutnych, lecz także i jasnych chwil. Oprócz obrazków 
w arkuszach wydał p. Miziewicz małe albumiki na 
lepszym papierze, które są tak ładnie wykonane, że 
mogą się dobrze znajdować obok droższych wydawnictw 
ilustrowanych.

Afisz, jaki p. Miziewicz dla zawiadomienia pu­
bliczności o swojem wydawnictwie wykonał, odznacza 
się nadzwyczaj zgrabnym rysunkiem i dobrem wyko­
naniem. Stoi on zupełnie na wysokości obecnego 
kierunku, który nie waha się używać do reklamy 
'prawdziwie artystycznych ogłoszeń. Doskonale wyryso­
wany dobosz grenadyerskiej kompanii z pułku czwar­
taków uderza do szturmu. —  Życzymy p. Miziewiczowi, 
aby wydawnictwem tern, którego dalszą kontynuacyę 
zapowiada, wziął sobie szturmem sympatyę i poparcie 
młodszej i starszej publiczności.

Nowe czasopismo polskie zacznie 1 paździer­
nika wychodzić w Warszawie. Będzie to Tygodnik 
szachowy, któremu kilka słów godzi się poświęcić. 
Starożytna gra w szachy, ogólnie uznawana za szla­
chetną i wysoce rozwijającą umysł, zdawien dawna 
cieszyła się i w Polsce wziętością i posiadała -mistrzów 
nielada, znanych w całej Europie. Upodobanie atoli 
w szachach nie uwydatniło się u nas w piśmienni- 
ictwie; przestarzały podręcznik Krupskiego i przekład 
dziełka Portiusa — oto prawie cała książkowa litera­
tura szachowa nasza. Niektóre czasopisma, w szczegól­
ności warszawskie, wydzielają co prawda kącik na 
„szachy", lecz to nie nasyca bynajmniej miłośników 
tej gry, którzy też po dawnemu uciekają się do spe- 
cyalnych wydawnictw szachowych zagranicznych. A jest 
ich cały szereg. Niemcy posiadają: Wochenschach,
Schachzeitung, Munchener Schachzeitung, Schach- 
frmnd, Wiener Schachzeitung itd. Francuzi —  Stra­
tegie , Czesi —  Czeskie listy szachove, Anglicy —  
Britisch chess magazine, Britschess montly, Hiszpa- 
ni —  Buy Lopez, Włosi —  Nuova rivista degli 
scacchi, Amerykanie —  American chess magazine itd. 
.itd. Teraz więc i polska prasa peryodyczna posiądzie 
^zasopismo szachowe, a szachiści nasi, niezawsze wła­
dający językami obcemi i niezawsze mogący prenume­
rować drogie wydawnictwa zagraniczne, posiądą swój 
własny organ. A jest ich spora liczba.

Z dziedziny nauki. Ostatni numer wycho­
dzącego w Warszawie Wszechświata przynosi sporo 
Najmującego i pouczającego mat9rjału. Na wstępie spo­
tykamy artykuł p. Wł. M. Kozłowskiego „Z dziedziny 
radyografii i radyoskopii “ , omawiający postępy w za­
stosowaniu promieni Roentgena. Dziedzina ta wytwo­
rzyła oddzielną gałąź naukową i pobudziła technikę do 
budowania coraz nowych instrumentów. O tych instru­
mentach w zakresie medycyny, fizyki, techniki celnej, 
rozpoznawczej itd. mówi właśnie artykuł p. Kozłow­
skiego. Interesującym jest również artykuł młodego 
chemika, p. L. Marchlewskiego, o toczącej się obecnie 
upartej walfce pomiędzy indygiem sztucznem a natu- 
ralnem. Walka ta może ostatecznie pociągną ruinę 
niektórych obszarów Indyi. Dalej znajdujemy szczegóły 
o „Największej lunecie*, podane przez p. J. Lewiń­
skiego. Lunetę ową przygotowują na wystawę paryską 
1900 roku, a będzie to największy refraktor z do­
tychczas znanych. Długość jego wynosić ma GO ine- 
Jrów, a średnica otworu (objektyw) 125 centymoirćw. 
.Spodziewane powiększenie ma wrynosić od 6 —  10.000 
razy. Przy tern powiększeniu księżyc będzie zbliżOny 
o 67 kilometrów.

Śmierć cesarzowej Elżbiety.
W skład deput aćy i ,  która pod przewodni­

ctwem marszałka Stanisława lir. Badcniego będzie 
jutro na pogrzebie cesarzowej Elżbiety w Wiedniu 
reprezentowała Se jm g a l i c y j s k i ,  wchodzą nastę­
pujący posłowie:

Dawid Abrahamowicz, Aleksander Barwiński, 
Jakób Bojko, Mieczysław hr. Dunin Borkowski, Adolf 
br. Brunicki, Jerzy ks. Czartoryski, ks. biskup Kon­
stanty Czechowicz, Julian Dunajewski, dr. Aleksan­
der Dworski, Wojciech hr. Dzieduszycki, Dr. Bernard 
Goldman, Adam hr. Gołuchowski, August Gorayski, 
Dr. Władysław Jahl, Apolinary Jaworski, Juliusz 
hr. Korytowski, Szczęsny hr. Koziebrodzki, Franci­
szek Kramarczyk, Stanisław Niezabitowski, Dr. Fran­
ciszek Paszkowski, Andrzej hr. Potocki, Ks. biskup 
Puzyna, Mieczysław hr. Rey, Eustachy ks. Sangu- 
szko, Zdzisław Skrzyński, Stanisław hr. Stadnicki, 
Jan hr. Szeptycki, Stanisław hr. Tarnowski, Zdzi­
sław hr. Tarnowski, Emil Torosiewicz, Jan Vivien, 
Ferdynand Weigel, Antoni hr. Wodzicki, Eustachy 
Zagórski, Tytus Zajączkowski, Stefan hr. Zamojski.

Ks. E. S a n g u sz ko  udał się wczoraj ze Lwo­
wa do Wiednia na pogrzeb ś. p. cesarzowej.

Ż a ł o b n e  na bo ż e ń s t wa .  W  tutejszym ko­
ściele ewangielickim odprawione będzie w sobotę 17 
b. m. o godzinie 10 przed południem, jako w dniu 
pogrzebu cesarzowej Elżbiety, żałobne nabożeństwo.

We wszystkich kościołach parafialnych i bożni­
cach lwowskich odbędą się jutro pomiędzy godziną 
4 a 6 po południu nabożeństwa żałobne za spokój 
duszy ś. p. cesarzowej.

Dziś o godzinie 8V2 rano odprawił w syna­
g o d z e  na Starym Rynku (w templu) rabin dr. Caro 
nabożeństwo żałobne za duszę cesarzowej Elżbiety, 
dla ż o ł n i e r z y  ż y d o w s k i c h  tutejszego garnizonu. 
Oddziały wojska wszystkich pułków przybyły pod ko­
mendą oficerów.

Jutro w sobotę, z powodu pogrzebu ś. p. cesa­
rzowej Elżbiety, zamykają w znak żałoby swoje biura 
o godz. 12 w południe Bank h i p o t ec z n y ,  Bank 
k r a j o w y  i Bank  kr e d y t owy .

Biura  T o w a r z y s t w a  „ Ropa"  będą zam­
knięte od 12 godziny w południe w sobotę, z powodu 
pogrzebu cesarzowej Elżbiety.

Z prowincyi nadchodzą zewsząd wiadomości
0 objawach serdecznego współczucia ludności miast
1 miasteczek w żałobie monarchy. Wszędzie Rady 
miejskie na umyślnie zwołanych posiedzeniach po­
wzięły odpowiednie uchwały, w celu wyrażenia tego 
współczucia cesarzowi, za pośrednictwem hr. na­
miestnika, .oraz odbycia stosownych manifestacyj ża­
łobnych, bądź bezzwłocznie, bądź też w dniu pogrze­
bu w Wiedniu, jutro. Podczas nabożeństw w kościo­
łach obu obrządków, tudzież w synagogach izraelic- 
kich, kupcy zamykają sklepy.

Nabożeństwu żałobne w sobotę (oprócz miast 
już przez nas poprzednio wymienionych) odbędą się 
jeszcze w B ó b rc e ,  Br odac h ,  G l in ianac h ,  Dó­
br o m i 1 u i S ą d o w e j W i s z n i — w kościołach 
katolickich. W synagogach zaś urządzono je już 
wczoraj i przedwczoraj w tych miastach. W p i e ­
sku wczoraj odprawiono też mszę żałobną w ko­
ściele farnym.

We wszystkich tych miastach flagi żałobne 
wywieszono nietylko na gmachach rządowych i miej­
skich, ale i na wielu domach prywatnych.

Z P r z e m y ś l a  wyjechał do Wiednia na po­
grzeb ks. biskup Czechowicz w towarzystwie sekre­
tarza swego ks. Pohoreckiego.

Z e  S t a n i s ł a w o w a  deputacya robotników 
tamtejszych warsztatów kolejowych wr liczbie 5 osób, 
wyjechała do Wiednia na pogrzeb cesarzowej.

Z J a s ł a  piszą nam: Rada miejska tutejsza 
wysłała następującą depeszę kondolencyjną:

„Ekscelencya namiestnik hr. Piniński Lwów. 
Przejęta najgłębszem oburzeniem z powodu ohydnej 
zbrodni, dokonanej na osobie najdostojniejszej i naj­
ukochańszej monarchini, Rada miasta Jasła uchwaliła 
prosić waszą ekscelencyę, abyś raczył u stóp tronu 
złożyć najszczerszą wiernopoddańczą kondolencyę. 
Jasło 16 września 1898. Burmistrz: Metzger“ .

Z K o ł o m y i  piszą nam: Przerażająca wieść
0 morderstwie dokonanem na osobie cesarzowej Elż­
biety, rozbiegła się po naszem mieście dopiero w po­
niedziałek rano. Nie chciano jej z początku wierzyć
1 podawano z niedowierzaniem i zastrzeżeniami i 
dopiero dzienniki poranne ją stwierdziły. W tej 
chwili na wszystkich gmachach rządowych, publi­
cznych i setkach domów prywatnych zawisły czarne 
flagi i miasto nasze odrazu przybrało wyraz posę­
pnej żałoby. W rynku i na główniejszych ulicach 
powiewa prawie z każdego domu jeśli nie kilka, to 
przynajmniej jedna flaga żałobna.

We wtorek 12 b. m. zebrała się Rada miejska 
na nadzwyczajne posiedzenie o godzinie 12 w po­
łudnie. Posiedzenie zagaił burmistrz p. Witosławski 
przemową, w której dał wymowny wyraz ogólnej 
boleści. Poczem Rada bez dyskusyi powzięła jedno­
głośnie następujące uchwały:

1. Rada miasta z powodu zgonu Najjaśniejszej 
Pani, wyraża najgłębszą boleść i współczucie i upra­
sza burmistrza miasta, by wyrazy jej uczuć we wła­
ściwej drodze u stóp tronu złożył.

2. Uchwala wziąć gremialny udział w nabo­
żeństwach żałobnych, odbyć się mających, które bur­
mistrz urządzi po porozumieniu się z duchowień­
stwem.

3. Uprasza burmistrza o wystosowanie odezwy 
do mieszkańców i kupców, by w czasie nabożeństw 
żałobnych i pogrzebu, sklepy i handle pozamykali.

4. Uchwala, by w czasie nabożeństw żałobnych 
i pogrzebu latarnie były oświetlone i kirem obcią­
gnięte.

W myśl tych uchwał odbyło się nabożeństwo 
żałobne we czwartek 15 b. m. w synagodze tutej­
szej, a w sobotę 17go w cerkwi, w kościele rz. kat. 
i protestanckim.

Rada wyznaniowa izraelicka uchwaliła pr/oz 
30 dni palić światło w synagodze za duszę ś. p. 
cesarzowej. Podczas nabożeństwa, które tam wczo­
raj zbór urządził, były w mieście nietylko sklepy 
zamknięte, ale na ulicach płonęły nadto latarnie, 
kirem osłonięte.

W G l i n i a n a c h  rada przyboczna tamtejszego 
komisarza rządowego postanowiła wezwać do wjżię- 
cia udziału we wszystkich zamierzonych tam obcho­
dach żałobnych nietylko mieszkańców miasta, ale i 
i okoliczne dwory i gminy.

Z B ó b r  ki korespondent nasz prosi o napię­
tnowanie publiczne tamtejszego zboru żydowskiego, 
z tego powodu, że afisze wzywające na nabożeństwo 
w synagodze wydał tylko w języku niemieckim, jak- 
gdyby tamtejsi izraelici, mieszkając tyle lat w na­
szym kraju, jeszcze nie mieli czasu nauczyć się po 
polsku.

Doniesienia telegraficzne i telefoniczne 
„Słowa Polskiego".

Kraków, 16 września. Dziś rano w kościele 
N. P. Maryi książę biskup krakowski odprawił na­
bożeństwo żałobne za duszę cesarzowej przy udziale 
naczelników władz i tłumów ludu. Między innymi 
przybyli starsi cechowi ze sztandarami i insygnia­
mi. Od ołtarza książę biskup przemówił wyrażając 
hołd i gorące współczucie dla monarchy i zaznaczył, 
że zadaniem nie tylko kapłanów, ale wszystkich 
czynników społecznych powinno być wspólne zwal­
czanie zła, z którego zbrodnie wynikają.

Wiedeń, 16 września. Dziś rano odprawił 
biskup wesprymski, jako kanclerz królowej węgier­
skiej pierwsze z t. zw. małych poświęceń, poczem 
dopuszczono publiczność do odwiedzania zwłok cesa­
rzowej złożonych na katafalku.

Na trzech ołtarzach do południa odprawiały 
się bez przerwy msze za spokój duszy nieboszczki

Pierwsze Reąuiem odprawi we wtorek kard^ 
nał Gruscha, drugie ks. prymas Vaszary, trzecie 
kardynał Schónborn z Pragi.

Kazania wygłoszą: nadworny kaznodzieja Kick 
i nadworny kapelan Schnabel.

Wiedeń, 16 września. Dziś rano złożyli na 
trumnie cesarzowej wspaniałe wieńce: prezydent
Windischgraetz imieniem Izby Panów, prezydent 
Fuchs imieniem Izby posłów, wreszcie burmistrz 
Lueger w towarzystwie obu wiceburmistrzów —  imie­
niem miasta Wiednia.

Wiedeń, 16 września. Szach perski kazał 
przez posła, który zastępuje go u dworu wiedeń" 
skiego, złożyć wieniec na trumnę cesarzowej.!

Wiedeń, 16 września. Na wczorajszem ple- 
narnem posiedzeniu I. ogól. Stowarzyszenia urzędni­
ków, wyraził prezydent Possaner głęboki żal z "po­
wodu śmierci cesarzowej. Zgromadzenie uchwaliło 
utworzyć funduszem Towarzystwa stypendya dla có­
rek urzędników, ku uczczeniu pamięci ces. Elżbiety 
i uchwałę tę jako manifestacyę Towarzystwa urzę' 
dników i całego stanu urzędniczego Austro-Węgier, 
doręczyć na piśmie namiestnikowi Dolnej Austryi' 
Nadto składa wspomniane Towarzystwo na truinnie 
cesarzowej wspaniały wieńiec.

Wiedeń, 16 września. Cesarzowa Elżbieta do­
konała przekładu pism Heinego na języki nowogrf 
cki i angielski, pozostawiła też liczne opisy podró' 
ży, wyraziła jednak życzenie, aby ich nie ogłaszani 
lecz aby je po jej śmierci spalono.

Wiedeń, 16 września. Cała prasa wiedeń^<£l 
umieszcza dziś ponownie wyrazy powszechnie odozJ' 
wanego żalu po ces. Elżbiecie i serdecznego wsp0*' 
czucia dla ciężko dotkniętego cesarza. *

W imieniu Kola polskiego prezes Jawo r &^  
złożył w Burgu wspaniały wieniec z napisem na 
gach: „Uwielbianej cesarzowej —  Koło polskie"** u 
mimo, że podczas wczorajszego przewiezienia ^ 1 
cesarzowej z dworcu do zamku, wszystkie ulice pr^  
pełnione były tłumami, jakich Wiedeń nie 
wszędzie panował porządek wzorowy. Zdarzył0 
jedynie parę drobniejszych, w takich razach ni°u 
knionych wypadków omdlenia. : ,e]

Wiedeń, 16 września. Na pogrzeb cesar^0̂  
Elżbiety przybywają także ks. bułgarski FerdyD- 
i grecki następca tronu Jerzy. ^ c

Wiedeń, 16 września. Niezliczona JeS v jjur- 
zamówionych wieńców. Kilkaset ich już złożono' .0 [
gu. We wszystkich handlach kwiatowych ^ 0, 
w nocy pracują z wysiłkiem. Także dekoracya^^j.l, 
bna miasta postępuje z każdą chwilą napr^1 i^ora- 
szcza w śródmieściu zwraca uwagę piękna o^pflIpi, 
cya domów i sklepów. Co krok spotykasz za ion[ęl$ 
wystawowemi biust cesarzowej, żałobną Prze
krepą. . tłum°ie

Wszystkimi pociągami zjeżdżają się> pr0czy' 
obcy, z dalekich stron, aby wziąć udział j^ a n *1 
stości pogrzebowej lub być przynajmniej . t r 0  p or- 
imponującego pogrzebu, który odbędzie s^ćLro śW*a’f 
południu. Austryacko-węgierskie kolonie z 
ta wysyłają badź przedstawicieli swych, 
niale wieńce kwiatowe.
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Zwłoki cesarzowej wystawione będą na widok 
publiczny w trumnie zamkniętej.

Nauheim , 16 września. Asystentka dr. Schot-  
ta, młoda lekarka opowiada, że cesarzowa wzbra­
niała się dozwolić odfotografowania jej serca za po­
mocą roentgenowskich promieni, twierdząc, że ilekroć 
się fotografowała, spotkało ją potem nieszczęście. 
Mimo to na usilne prośby dr. Wiederhofera i Schotta 
przystała na jedno zdjęcie, drugiego zaś stanowczo 
wzbroniła.
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o I § k i ^ o “ .

Dziś również brak wiadomości telefonicznych 
2 Wiednia. Przerwa powstała znowu podobno pod 
Bielskiem. Zachodzi podejrzenie, czy przypadkowo 
jaka złośliwa ręka nie przerywa tam systematycznie 
przewodów telefonicznych. W każdym razie na 10 
Wypadków przerwy, 9 zdarza się stale pod Bielskiem. 
To chyba daje dużo do myślenia! Odnośne władze 
powinnyby już raz zrobić porządek z tym ukocha­
nym Bielskiem 1

Kraków, 16 września. Bawiący tu w prze- 
jeździe z Zakopanego do Paryża adwokat i literat 
2 Warszawy Jan L e m a ń s k i ,  liczący lat 32, wraz 
2 22-letnią żoną swą Maryą, przebywał wczoraj do 
godz. 1 w nocy w restauraeyi Turlińskiego. Potem 
wyszli oboje na planty w towarzystwie młodego pra­
wnika O sz a ck i ego ;  usiedli we troje na ławce. 
Nagle uniesiony szałem zazdrości Lemański chwycił 
rewolwer i strzelił sześć razy do żony i do Osza- 
ćkiego. Lemańska ranna w oba ramiona, jedno ramię 
kula przeszyła, w drugiem pozostała. Również Osza- 
cki raniony. Policya aresztowała Lemańskiego, który 
tłumaczy się, że jakiś nieokreślony, bezpodstawny 
Szał popchnął go do zbrodni. Lemańską odwieziono 
do szpitala, życiu jej nie grozi na razie niebezpie­
czeństwo.

Kraków, 16 września. Dzisiejszej nocy do ka­
wiarni Rosenstocka przy rogu ul. Lubicz i Kolejowej 
przyszedł Adolf N o w a c z y ń s k i ,  słuchacz filozofii, 
syn radcy tutejszego sądu, z prof. gimnazyalnym Ż u- 
ł awskim na partyę bilardu i w stanie trzeźwym 
Podczas gry wykrzyknął: „Niech żyje anarchia 1“ 
?,Vive Vmarchie/“ . Obecny w kawiarni agent poli­
cyjny B o b e k  aresztował Nowaczyńskiego. Później 
Puszczono go na wolną stopę.

Tarnopol, 16 września. Mikulińce w pło­
mieniach.

Poznań, 16 września. Znany z licznych swych 
hakatystycznych występów agitator dr. Keller z Mię­
dzychodu, dyrektor tamtejszej szkoły miejskiej za­
mówiony został przez hakatystów, aby podczas wa- 
kacyi Święto,-Michalskich objeżdżał królestwo i pro- 
wincyę saską i wygłaszał tam mowy przeciw Pola­
kom.

Berlin, 16 września. Z szczególnie wybitnej 
strony piszą do Nord. Allg. Ztg. z Wiednia, że 
teraz prawdopodobnie będzie możliwem zaprowadzić 
Pewnego rodzaju „pokój boży" między powaśnio- 
*temi narodowościami i stronnictwami. „Ludy mo- 
terchii — dosłownie dalej czytamy — mają naj- 
%szniejsze prawo domagać się tego od wszystkich, 
Pórzy w życiu publicznem biorą udział. Cesarz

tddanym swoim daje próbę nadludzkiej niemal 
y i iście heroicznego zaparcia się. Skoro cesarz 
najcięższych nawet cli wiłach życia swego pa­

łę ta  o obowiązkach swych wobec iudów monarchii, 
, i one nie powinny zapomnieć o swoich względem 

**lego obowiązkach.

W szelkie prawa zastrzeżone.

Zygmunt Kaczkowski.

z  la/t

1 8 3 3 - 1 8 4 3 .
. Podczas czteroletniego sejmu zamieszkał w Lu­

c i?^  gdzie przez lat kilka prowadził jakieś pro­
cy.*̂ !/ Po ostatnim rozbiorze przeniósł się na gali- 
tei Podole, gdzie jakieś ziemie zakupił a przy- 

prowadził życie pełne roztargnienia i przygód, 
ofi czasu została o nim anegdota, że wygrał
Uie wieś w karty, ale ponieważ i wówczas
!*ie n*e przyznawano do takich lekkomyślności, 

rozPUszczon° wieść, że zamienił tę wieś za trzy 
L  y.- Jakiś przygodny poeta, korzystając z rymu 

? ^charty, zrobił na to wiersz, tak dla Turkułła, 
s*a . niego, nie bardzo grzeczny, ale tego wier- 
%lko • nie m°głem dostać od niego, powiadał 
«a 1’J2® Jakiś organista, go pisał, co może służył 
Pkołn a u Naruszewicza albo u Trembeckiego.

teg0 czasu ożenił się z Baronówną Roth, 
°siadfąVasl0strą gubernator°wej Gaisruckowej i wtedy 
Hsm • we Lwowie» wówczas i przez wiele lat 
W o> ,mieszkał w Przez siebie pałacu Po­
n ick i Popierającym plecyma do kryminału kar- 
Ulój .*0’ i tam dom taki prowadził, że w nim, jak 
^o$CeJeiec. Powiadał, zazwyczaj dopiero wschodzące 
^kie gasiło świece: ale pod owe czasy, cały Lwów 

Prowadził życie, źe gdyby je dziś opisać pra-

Cesarzowi nie powinno się i nie godzi utrudniać 
niepotrzebnie zadania, jakie na nim cięży, przeci­
wnie ułatwić mu to zadanie jest obowiązkiem hono­
ru wszystkich mężów stanu, stronnictw i narodowo- 
ści“ . Artykuł kończy się temi słowy: „Nie wątpimy, 
że wszyscy w spełnianiu tego obowiązku wzajemnie 
prześcigać się będą — tym sposobem straszny ten 
cios, który wspólnie dotknął dynastyę i państwo, 
przetrwa wspólnemi też siłami dynastya i państwo".

Berlin, 16 września. Przybył tu rosyjski mi­
nister skarbu W i t te  w celu nawiązania układów 
w sprawie taryfy zbożowej, między Rosyą i Niem­
cami.

Konferencya rektorów wszystkich uniwersyte­
tów niemieckich odbędzie się tu 6 października.

Bożen, 16 września. W Meranie aresztowano 
wczoraj za obrazę majestatu nauczycielkę Włoszkę 
i robotnika włoskiego.

Monachium, 16 września. Urzędownie stwier­
dzono, że niepokojące wieści o rzekomym nieszczę­
śliwym wypadku, któremu miał ulec książę regent 
bawarski L u i t p o l d ,  są zupełnie bezpodstawne. 
Książę Luitpold dziś wieczorem odjeżdża do Wiednia.

Paryż, 16 września. Około 2.000 osób zebrało 
się wczoraj na mityng, na którym uchwalono rezo- 
lucyę, żądającą wypuszczenia Picąuarta na wolność 
i wzięcia sądownictwa wojskowego w karby. Rezolu- 
cya wyraża w dalszym ciągu sympatyę Dreyfusowi 
i rodzinie.

Paryż, 16 września. Wedle Aurorę pewien 
oficer, który pracował nad aktami sprawy Dreyfusa, 
ma być aresztowany.

Londyn, 16 września. Minister koionij otrzy­
mał wiadomość o strasznym 10 godzin trwającym 
orkanie, który nawidził Indye wschodnie. Wedle do­
tychczasowych doniesień 61 osób skutkiem tego or­
kanu utraciło życie, a 31 jest rannych; 2000 domów 
orkan zburzył, skutkim czego 1500 osób znalazło się 
nagle bez dachu nad głowa.

Wiedeń, 15 września. Dziś o g. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 357*—, Kredyty 
węgierskie — *— Anglobank — *— , Unionbank 
—.— , Bankverem — *— , Laenderbank 225*— , 
Boden Credit — *— , Alpiny 167*60, Towarzystwo 
akcyj. broni — *— po kursie — •— , Rima Murapya 
— •— , Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 352*50, 
Kolej południowa — *—, Elbethąl — *— , Lombardy 
— *— , Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa — *— Renta srebrna —*— , 
Renta majowa — *— , Akcye tytoniowe — •— , Wę­
gierska renta złota — *— , Losy tureckie 58*90, 
20-franków —>— , Marki niemieckie

Usposobienie mocne.

R o z m a ito ś c i.
Zamknięcie debitu. Znanemu dziennikowi 

wolnomyślnemu, wychodzącemu w Frankfurcie nad Me­
nem pt.: Frankfurter Zeitang nnd handelsblatt od­
jęło ministerstwo spraw wewnętrznych debit do Austryi.

W  K openhadze zmarł 18 bm. ■ były minister 
wojny i marynarki Dreyer, który .przed 1861 był ko­
mendantem inżynierów wojskowych.

Zjazd prawników niemieckich w Pozna­
niu oświadczył się przeciw dęportacyi, jako środkowi 
karnemu.

W  Więzieniu u Mahdiego. Teraz, gdy osta­
tni jeniec Mahdiego odzyskał swobodę, ciekawem jest 
poznać, co swego czasu pisał Slatin pasza o Neufeldzie. 
„Karol Neufeld — czytamy —  przebył długi szereg lat 
w więzieniu, poczynając od roku 1887. Z ciężkim łań-

wdziwie, toby wyglądało jak bajki z tysiąca nocy 
i jednej. Na krótki czas przed listopadowem powsta­
niem przeniósł się do Tarnowa, gdzie miał obszerny 
dworek na któremś przedmieściu, a w okolicy jakieś 
wioski pokupił, saś na innych kapitały swe poumie­
szczał. W roku 1840 żona mu umarła, ale on, po­
mimo lat ośmdziesięciu z okładem, zamiast dożyć 
reszty życia spokojnie, najął duże mieszkanie na 
pierwszem piętrze przy rynku, umeblował jc po ka- 
walersku, posprowadzał sobie suknie i batystowe ko­
szule z Wiednia, gościom wrota na ściężaj otworzył 
i zaczął znowu prowadzić dom taki, że w nim po­
dobno czasem także dopiero Słońce świece gasiło. 
Jego majątek, wedle ludzkich obliczeń, byłby i tak 
musiał spaść na nas i naszych krewnych, bo ojciec 
mój żył zawsze z nim w dobrej komitywie, ale za­
szła taka okoliczność, że on zaraz po śmierci swej 
żony zaproponował był memu ojcu, abyśmy mienie 
nasze razem zlali, zakupili jaki duży majątek i ra­
zem mieszkali; ale moja babka a jego siostra sprze­
ciwiła się temu, bo miała uprzedzenie przeciwko jego 
obyczajom, więcej cudzoziomskim, niż polskim i po­
wiadała, że on nam ten wspólny dom do góry no­
gami przewróci. Zaczem chodziło naprzód o to, aby 
się na nas o tę odmowę nie pogniewał, a potem 
o to, iż rozumiano, że mając mnie blisko siebie i nie 
chcąc mi dawać złego przykładu, będzie się mitygo­
wał — i dlatego oddano ttinie do Tarnowa. Jednak 
mój ojciec był tak ostrożnym, że mnie nie ulokował 
u niego, tylko u adwokata czy syndyka miasta Ru- 
drofa, także przy rynku, obok biskupiego pałacu, 
gdzie miałem mieszkanie, wikt, usługę i wszystko 
co trzeba, zaś u niego miałem tylko pokój osobny, 
gdzie mogłem czytać i pisać i zazwyczaj jadałem 
u niego.

Był to wówczas staruszek niewielkiego wzro-

cuchem na szyi, z nogami okutemi w podwójne kaj­
dany, wtrącony został do ciemnego lochu i oddany na 
pastwę dozorców; gdy w czemkolwiek opór im stawiał, 
ćwiczono go niemiłosiernie. Wszystko znosił cierpliwie, ku 
niezadowoleniu swoich prześladowców; nieraz go pytali, 
dlaczego nie krzyczy, nie jęczy i nie błaga u nich 
litości.

— To nie moja rzecz —  odpowiadał.
Po trzech latach zdjęto mu kajdany z szyi, został 

przeprowadzony z Omdurmanu do Chartumu, gdzie, pod 
nadzorem niejakiego Woled Hamed Allah, wyrabiał siarkę. 
Tu było mu stosunkowo lepiej; ponieważ jego praca 
była cenną dla kalifa, dawał mu trochę pieniędzy, star­
czyło to zaledwie na potrzeby niezbędne, ale Neufeld 
mógł przynajmniej oddychać świeżem powietrzem i za-, 
żywać względnej swobody. Miejsce, używane do wy­
robu siarki, znajduje się w obrębie zabudowań misyi 
katolickiej w Chartumie, którą dlatego tylko oszczędzano 
dotychczas “ .

Najpierwotniejszą kolej posiada dotychczas 
Japonia, mianowicie pomiędzy miejscowościami Atami 
i Odawara. Jestto wąziutka kolejka, którą porusza siła 
ludzka. Wagony mieszczą w sobie po cztery osoby. Po­
ciąg składa się z dwóch do trzech wozów, które ciągnie 
sześciu posługaczy. Na wyżynach, wskakują posługacze 
na platformę, a wozy poruszając się siłą ciężkości —  
zjeżdżają na dół. Wypadków kolejowych kroniki japoń­
skie nie notują wcale... Szczęśliwy kraj!

Rozbójniczka. Sycylia jest ojczyzną rozbójni­
ków i to nietylko męskiego rodzaju. „Wsławiła się* 
obecnie na cały kraj Joanna Gesace, 22 letnia zaledwie 
dziewczyna. Jest ona rozbójniczką w całem tego słowa 
znaczeniu. W roku 1892 zasztyletowała swego dawnego 
kochanka, sąd uniewinnił ją ; rozzuchwalona tem, pu­
ściła się na rabunki, rozbijała po drogach publicznych." 
Przed kilku dniami, w męskiem przebraniu, plądrowała 
jakiś sklep, gdy ją schwytano na gorącym uczynku, 
lecz zdołała uciec, zabiwszy jednego karabiuiera.

145 potomków w linii prostej zostawiła zmarła 
przed kilku dniami w 111 roku życia pani Regina De- 
saner, zamieszkała w węgierskiem mieście Werschetz. 
Rodzina zawiadomiła znajomych o tej stracie w nastę­
pujących słowach: „Przejęci głębokim żalem, donosimy 
o zgonie naszej matki, teściowej, babki, prababki, pra­
prababki i prapraprababki wszystkim krewnym i ży­
czliwym*. Następują podpisy trzech synów nieboszczki, 
dwóch córek, 35 wnuków, 19 prawnuków, 12 prapra- 
wnuków i 3 prapraprawnuków. Owa matka rodu, uro­
dzona w r. 1788, żyła za pięciu panujących, a mia­
nowicie: eesarzów Józefa II.. Leopolda II., Franciszka 
I., Ferdynanda V. i Franciszka Józefa I.

Porządek biegów wyścigów jesiennych 
oddziału kolarskiego „Sokoła* krakowskiego w d.' 
18 września 1898 r .: Start i meta za klasztorem przy 
mycie zwierzynieckiem, na 2 kilometrze. I. (godz. 4). 
Bieg o mistrzowstwo O. K. S. K. za rok 1898, a ró­
wnocześnie o nagrodę „wędrowną*, ofiarowaną przez 
oddział wioślarski „Sokoła* krakowskiego w roku 1896. 
Dystans 30 kim. Powrót ścigających się nastąpi, za go­
dzinę, w międzyczasie zaś odbędzie się: II. Bieg ogólny 
na przestrzeni 15 kim. Pierwsza nagroda złota, druga 
srebrna, trzecia srebrna mniejsza. III. (godz. 5 m. 15). 
Bieg starszych na przestrzeni 7l/2 kim., start w Kry­
spinowie, meta jak wyżej. Pierwsza nagroda złota, 
druga srebrna.

Biegi otwarte tylko dla członków oddziału kolar­
skiego „Sokola14 krakowskiego.

stu, cały ogolony, w ciemno kasztanowatej peruce, 
zawsze bardzo starannie ubrany, zawsze w białej 
chustce na szyi a przy obiedzie w kolorowym fraku, 
z mnóstwem pierścieni na palcach i błyszczących 

vbreloków przy zegarku, ze złotą tabakierką w jednej 
a rówi-i'vż złotą bonbonierką w drugiej kieszeni, wo­
niejący i ; '>m z daleka; zawsze pełen grzeczności
w swym sioiu i niby bardzo poważny, ale niezmier­
nie gadatliwy i zawsze pełen konceptów, jednak naj­
częściej poraimowoinych, bo był w niektórych mo­
mentach komicznym anachronizmem w tym czasie. 
Miał ukształcenie odpowiednie swojej epoce. Ale 
tylko po koniec klasyków stanisławowskich, bo o Ko- 
źmianie już mówił, że jest to poeta pełen dobrego 
smaku, po którym się należy wielkich dzieł spodzie­
wać; czytywał dzieła filozoficzne po łacinie, ale Wol­
ter był bogiem dla niego, zaś nowsza literatura była 
mu tak niezrozumiałą, jak gdyby była pisaną po 
chińsku. Raz, kiedy zaszedł do mego pokoju i oba- 
czył Mickiewicza i Goszczyńskiego na stęle, dał mi 
reprymendę, mówiąc: — A co czytasz? Żaden przy­
zwoity człowiek nie powinien brać tego do ręki. To są 
wybryki młodych ludzi źle wychowanych, a kto to 
czyta, postępuje tak samo, jak gdyby poszedł tańco­
wać do jakiejś szynkowni z lokajami i kucharkami. 
Zgoła w tej kwestyi nie było z nim żadnej dyskusyi, 
wszakże miał tyle taktu, że kiedy u niego o tej 
literaturze mówiono, nie sprzeczał: się i nie usiłował 
nikogo przekonać, zachowując swoje opinie dla siebie: 
jednak dla Pola miał pewne uważanie, ale i to tylko 
dlatego, że Pol był wysoko cenionym u książąt San­
guszków. Natomiast wszakże opowiadał bardzo cie­
kawe rzeczy z czasów Stanisława Augusta a miano­
wicie te tysiące drobnych szczegółów i szczególików, 
które tak namacalnie malują ówczesne życie, a któ- 

[ rych tak trudno doszukać się w książkach. (C. d. n.).
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 16 b. m.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr. . . . . . 127*— 12810
Za 100 marek..........................58'50 58*80
20-frankówka.......................... 9*50 9*62

(Banie rolniczy ive Lwowie).
Lwów dnia 16 września.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8"30 do 8-50. Przenica na termina 

— •—  do — *— . Żyto gotowe 6*50 do 6*70. Żyto na termina 
—  do — *— . Owies obroczn y  stary — *—  do — *— . Owies nowy 

5 ’75 do 6*— , Jęczmień pastewny 5*—  do 5"25. Jęczmień
browarny 5 ‘75 do 6'25. Rzepak 11’20 do 11-40. Lnianlca
— -—  do — *— . Groch pastewny — *—  do —*— . Groch
do gotowania 6*50 do 7'50. Wyka — *—  do — Bobik
— ’ — do — ’— . Hreczka 8*—  do 9"— . Kukurydza stara 5*20 do 5'40 
Kukur. nowa lub na term. — *—  do — *— . Chmiel za 56 kiio 80"—  
do 110*— . Koniczyna czerwona — *—  do — ’—  K oniczyna biała 
— *—  do - -*— . Koniczyna szwedzka — "— . do — Tymotka 
— ■ _  do — .

Spirytus paritas Tarnopol 17*—  do 17'50, na termina 
13-50 do 14*25.

U sposobienie zw yżk ow e szczególnie co  d o  żyta, przeważa, 
zw łaszcza iż d ow ozy  są słabsze. In n e  p r o d u k ta  n o tu ją  n ie z m ie n ­
nie. Objawia się również żywy popyt za koniczyną, ceny są 
atoli nie uregulowane.

Losowania. Wczoraj w Wiedniu odbyło się 
trzecie ciągnienie l o s ó w  w y s t a w y  j u b i l e u s z o ­
w ej.

Główna wygrana, wartości 25.000 koron, padła 
na seryę 4182 nr. 18.

Druga wygrana wartości 5.000 koron na seryę 
14182 nr. 66. *

Trzecia wygrana 1.000 koron wartości na ser. 
9310 nr. 220.

Po 500 koron wartości na ser. 5692 nr. 91 
i ser. 16968 nr. 98.

Po 200 koron wartości s. 417 nr. 69, s. 3305 
nr. 76, s. 13847 nr. 17 i s. 16221 nr. 53. .

Po 100 koron wartości s. 647 nr. 7, s. 7829 
nr. 35, s. 10428 nr. 3, s. 12410 nr. 69, s. 12507
nr. 34, s. 12762 nr. 70, s. 14070 nr. 47, s. tói39
nr. 27, s. 17499 nr. 62 i s. 17483 nr. 25.

Po 50 koron wartości s. 2901 nr. 31, s. 6335 
nr. 74, ser. 8441 nr. 73, s. 9302 nr. 84, s. 9370 
nr. 12, s. 11425 nr. 65, s. 11544 nr. 58, s. 12002 
nr. 60, s. 12187 nr. 1, s. 12616 nr. 72, s. 14291 
nr. 48, s. 14959 nr. 15, s. 15231 nr. 60, s. 15312
nr. 14* s. 15672 nr. 58, s. 16767 nr. 72, s. 16923
nr. 53, s. 17671 nr. 89, s. 17787 nr. 42.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 15 września.

Jakkolwiek targi zagraniczne nadesłały słabsze 
kursy, na co wpłynęły w Londynie wieści o ujemnym 
stanie rokowań pokojowych między Argentyną a 
Chile, w Paryżu zaś obawy ponownego zaostrzenia 
sytuacyi w skutek sprawy Dreyfusa, pozostała tutej­
sza giełda dość silnie usposobioną. Spekulacya wy­
chodzi prawdopodobnie z założenia, że tragiczna 
śmierć cesarzowej wpłynie łagodząco na rozgorączko­
wane umysły tutejszych polityków, głównie zaś, że 
ułatwi przeprowadzenie układów ugodowych. W obec 
tego poprawiła się tendeneya ogólna, chociaż ruch 
targu i kursów pozostawia wiele do życzenia, szcze­
gólnie na targu bankowym i kolejowym. Efekty lo­
kalne były więcej ożywione, głównie popierano akcye 
Prager Eisen, Alpiny i Brueksery. Akcye fabryki

broni w Steyer obniżyły się natomiast do kursu 217 
gdyż dla uniknięcia strejku, odstąpiono od zapowie­
dzianej już redukcyi płac.

Na targu rent i dewiz kursy pozostały bez 
zmiany.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz llom anow icz.

Odpowiedzialny redaktor:

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Teatr hr. Skarbka.

Dziś w piątek dnia 16. września 1898

r o z b i t k i
komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

ich dzieci

O S O  B Y -
Szamb elanie Czarnoskalski .
Szambelanicowa. . .
Maurycy )
Gabryela )
D zie n d z ie rzy ń s k i . ,
Pola, jego córka 
Władysław Czarnoskalski .
Kotwicz Dahlberg-Czarnoskalski .
Jan Strasz . . . .
Łechcińska . . . .
Zuzia . . .
Michałek, sztrzelec Dziendzierzyń- 

skiego . , .
Służący szambelanica 
Chłopiec . . . . .

Rzecz dzieje się na wsi u Czarnoskalskich.

Jutro w sobotę, jako w dniu pogrzebu Najjaśniejszej 
Pani — . teatr zamknięty.

W niedzielę popołudniu „Małka Schwarzenkopf* sztuka 
w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę wieczór „Belweder* sztuka ze śpiewami 
w 3 aktach, przez Bolesławicza.

Początek o godz. 7-mej, koniec około 10-tej wieczór.

p. Jaworski 
pni Cichocka 
p. Kliszewski 
pni Żelezowska 
p. Feldman 
pna Połęcka 
p. Hierowski 
p. Chmielińsfe 
p. Żelazowski 
pni Gostyńska 
pna Rybicka

p. Walewski 
p. Kasprzycki

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotelr restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 16 września.
A. Dorożyńska z Podola ros. —  Prof. J. Milew­

ski, dyr. Ed. Piotrowski i S. Sulikowski z Krakowa. —  
Dr. S. Łazarski z Wadowic. —  K. Skórewicz z Pa­
ryża. —  T. Smolnicki z Gusztyna. —  A. Cheradame 
z Paryża. — W. Olszewska z Dubia.

M otel ^ a n c u s k i .
L w ó w ,  p i .  Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 16 września.
Br. Brunicki z Lubieniec. —  P. Scheclierowa, 

z córkami, ze Stryja. —  Ed. Haegelin z Wiednia. —  
P. Wereszczyński z Rawy ruskiej. —  Jadwiga Bełza 
z Wiednia. —  Adolf Franke z Berlina. —  P. Dembiń­
ski z Krynicy. —  Wład. Gottlieb-Haszlakiewicz z Wo­
łynia. —  P. Dąbrowska z Podola. —  Dr. Wagner, 
z żoną, z Brodów. —  P. Szaibowa z Hnirdyczowa.—  
P. Krokowski z Jagielnicy.

Wobec wysokiego kursu
Rent austryackioh i węgierskich

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S O K A L  i LILIEM
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

HE. J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 1 października 1898

n a  4L°|o L o s y  C i s y
p o  zł. 3*35 a. w. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

Losy jubileuszowe
&3T tylko 50 cent.

Główna w y g r a n a  1 00 .000  koron i 2  razy 
po 3 5 .0 0 0  koron.

do ciągnienia 22 października br.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

M A D E S Ł A J t f E .

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżn.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A iia d e m icb ie j 1. 3 nad b. cukiernią^ 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10— 12 rano i od 3—6 po południu

6brońca w sprawach karnych
. 8ĄDCA ......... _

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ul. Zybli' 

blikiewicza 1. 2., I. piętro.

Dr. J ó z e f  W ern ick i
p o w r ó c ił  i ordynuje codziennie od 3—5 popołudniu. 

U l. K ra s z e w s k ie g o  1. 5 .

JC *gzam inow ana n a u czy c ie lk a  g im n a z ja ln a
tłada dla pań wyższy kurs historyi i literatury niemi!0' 

ckiej, udziela także lekcyi języka łacińskiego i greck ie j 
jakoteż wszystkich przedmiotów gimnazyalnych. Zgłoszeni 

pod J. K. 7, poste restante.

lo k a le  na biura
z ogrzewaniem centralnem, elektrycznem oświetl 
niem i wodociągami, do najęcia od 1 październik 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17. .

Gilbert A u gu stin  -  T hierry.

S  t y g  -m . a  t.
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

obficie.
„Ze stygmatów pięciu ran sączyła się krew

Następowało dziesięć podpisów i świadectw: 
Maciej Silvat, ksiądz, Korneliusz Wagen, dyakon, 
Oskar Larfouillat zwany Ełiacynem, brat pomocnik 
i t. d.

Do tego opowiadania dołączono inne papiery. 
Przedewszystkiem zaś pospolita chromolitografia, wi­
zerunek niezdarny starej zakonnicy, w czarnym woalu 
i białej sukni, na której krzyż czerwony się rysował. 
Była odrażająco brzydka, czoło niskie, nos płaski, 
broda przystająca, usta szerokie nawpół otwarte 
z błogim wyrazem. Fantazya portrecisty odmalowała 
oczy całkiem białe a pod obrazkiem drukowana le­
genda podawała jej imię:

Matka A n i e l a - M a r y a  od P i ę c i u  Ran ,  
O d k u p i c i e l k a  g r z e c h ó w  Francyi . . .  Jej oczy 
cielesne dziś się zamknęły na zawsze, ale niebieska 
światłość duszy jej opromienia.

Stygmatyczka.
Nareszcie pod nieudolnem malowidłem przypięta 

była kartka listowego papieru, widocznie dla mnie 
przeznaczona:

Październik 1893 r.
Wiesz teraz, jak wiele i od jak dawna cierpi­

my i modlimy się. Zmiłuj się nad Nemo. Zniszcz 
jego bluźnierstwo.

Któż mogli być autorowie tych szaleństw ta­
jemniczych, sprawcy tych potwornych czynów? Gdzie 
się ukrywali panowie misyonarze przyjścia Eliasza, 
gdzież było owo „Bractwo Baranka bez zmazy" owo 
zgromadzenie pokuty świętej?" Co do tego nie do­
starczono mi żadnych wskazówek. Zapewne ci jego­
moście ukrywali się przed policyą i działali w bez- 
piecznem ukryciu,

Dźwięk dzwonów na Anioł Pański obudził mnie 
z zamyślenia. Przez szpary okiennic i firanki prze­
nikały pierwsze blaski świtu i otaczały mnie. Szósta 
rano, już! Zamknąłem do biurka wielebną Anielę 
Maryę i opis jej ekstazy, potem rozebrawszy się po­
spiesznie, wsunąłem się pod pierzynę i usnąłem spo­
kojnie.

Około południa obudziło mnie wejście służącgo.
Ogromnie znużony, nawpół spiąć, w półmroku 

mego pokoju widziałem niezgrabną sylwetką mego 
chłopa. Chodził po cichu, kręcił się po pokoju usu­
wając cokolwiek nieład wczorajszy. Miał swe przy­
mioty, ten niezdara! Na dywanie w smudze światła 
postrzegł kopertę z czarną pieczęcią, tę samą, którą 
rozdarłem i rzuciłem na ziemię. Pochylił się, pod­
niósł ją i niedyskretnie zaczął jej się przyglądać. 
I nagle pochylił ezoło, z miłością ucałował Chrystusa 
w konwulsyach, oderwał pieczęć i wsunął ją do kie­
szeni.

Drzemałem jeszcze trochę w ciepłem mem łóżku, 
nareszcie zdecydowałem się wstać z pościeli. W ja­
dalnym pokoju Jozyasz przygotował moje zwykłe

śniadanie, jaja i zieloną herbatę: posiłek e s t ^
a pod wrzącym samowarem leżał stos wycinków % £ * 
zet, sprawozdania z mego dramatu już wycięć 
przysłane.

Bone Deus! Co za skandal i co za tryu®. 
Obelgi pism katolickich, dytyramby wolnomyślny^ J* 
wszystkie struny, wszystkie „języki“ liry, jak byL 
powiedział Rousard. Co więcej, niektórzy z koleśŁ^ 
poczciwi przyjaciele, wspominali o mej roZl °̂rCy- 
z ministrem i zapowiadali przyszłe arcydzieło* & 
dzieło, czemuż nie? Zresztą miałem ładny tema ^  
dramatu, a nawet znalazłem dla niego tytuł: ^
dżina jansenistów za Ludwika XIV“ . Tak, ale 
było przyspieszyć wykonanie i jaknajszybeiej ^  
się do pracy... . ' jyjie

— Jozyaszu, daję ci campos na dzisiaj'*' 
rozumiesz? masz dzień wolny. Nie czekaj 
wieczorem, nie wrócę przed dwunastą.

W godzinę później pociąg unosił ninie 
salu. Tam na placu Zamkowym, zatrzymałem P 
Chciałem odwiedzić Port Royal.

IV.
— Przybyliśmy, obywatelu, — i*ze^ł ûrDja 

wesoły Beaucerńczyk.
Oto „ruiny"... prz®'.
Podniosłem się w powozie i patrzał'e • Jiagłej 

demną w mgle wieczornej spuszczała sl.WjyCh i P°' 
pochyłości gęstwina drzew o koronach zwifc 
czerwieniałych rdzą jesienną. . „-tĄVe.

— Gdzież te „ruiny ?“ ... Ni° nl®. ^  brudne 1 
Końcem bata wskazał mi zwali

pochyłe, pogrążone w gęstwinie.

t'
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15. września 1898 r.

Ogólny dłng państwa.
płac* żądaj*

Renta papierowa maj-listopad . . 101.45 101.65
luty-sierpień . . . . .  101.30 101.50

Renta srebrna styczeń-lipiec1 . . . 101.20 101*40
kwiecień-październik . . . 101*20 101.40

U sy  z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 164.50 165.50
,  1860 po 5 0 0  zł. wa. 5^0 . 140*50 141*50
,  1860 po 100  zł. 5o/o . . 158.75 159.75
.  1864 po 100  zł.. . . 194.75 195.75

IMng państwa krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wal. od pod. 4°/o za 100 ał. 120.95 121.15
Kenta wol. od pod. 4«/o za 200 kor. . 101*40 101.60
Kom a inwest. austr. 3Va°/o za 200 kor. 92*35 92.55

Obligacje kolejowe.
^ ol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o
*vo'- Cessirz. Błżbiety w złocie  w olne od
„  Podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 » / o ............................................................
Kol. Arcykz. Rndolfa w  wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

99.40 100.40

127.60 126.60 

99.10 100.10 

210.50 211*80

©fefisacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5ty> . 118.10 114.10
w złocie za 200 zł. 5 %  . . 188.-- —

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
„  40/ o ........................................................  98.75 99.10
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
v  , ‘‘ “/ o ..................................................  99*10 100.10
* c . .  Iwowsko-czern.-JasskleJ z r. 1894 za

200 kor. 40/0 . 99.25 100.25

Ring państwa krajów korony węgierskiej.
w <?fT< złota r e n u  za 100 zł. 40/0 . . . 119.80 12C.—

• „ w wal. kor. za 200 zł. .
» kor. 4 0 / 0 ............................................98*80 98*80
- obi, prop. za 100 zł. 4Vs°/o . . 100.15 101*15

W ęg. obi. pr. regal. Ciśy za 100 zł. 4°/c 140*50 141*50
.  po*, prem iowa za 100 zł. . . 162*52 162*75
.  ,  .  za 50 /.I.-: . . 161. -  161.75

Inne publiczne potyczki.
P ot. kraj. Bakowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4n.'o . . . . 97.50 98.60
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zl. 5 0 / 0 ................................................. I0H*50 —
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6<y0 -  . -
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97—  98.—
Galie, oblig . propin. z roka 1889 za 100

zł. 4 % ................................................ 97.55 98.55
P ożyczka premiowa in. Wiednia z r. 1874 174*b0 175*50
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o ........................................  95.50 95.65
Renta w łoska za 100 kor. 4 %  . . —
P ożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6»/o 109.50 110.50
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2 %  33*—  34.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 58*50 59*—

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 zt. Nom.).

Anstr. zakł. kred. ziem. los . w 50 Jat 4°/o 98.40 99.40
,  obi. pr. s r. 1880 8®/o 120*76 121.76

......................................................  1889 8 %  117.50 118.25
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.—  105.75

los 40/0 . 96.60 97.- -
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.10 U l .—

.  los. 50 lat 41/a°/o . 100.10 101*10
,  „  „  „  .  60 lat za 200

koron 4 ° /o ..................................................  96.76 97.50
Gal. Tow . kred. iłem . 4»/o los. 56 lat . 96.80 97.80

,  4o/o los. 41 lat . 98*-- 98.50
.  40/0 stare . . 97.25 98.—

,  ,  ,  40/c ta  200 kor. . 96.—  96*10
Banku krajow ego dla Galicy 1 1 Lodom.

4Va°/o 51V» lat zwrotne . . . 101.—  101.80
Banku krajow ego oblig . komun. 2 em. 5°/o 102 10 102.75
Banku krajow ego oblig . koinnn. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4Va°/o . . . 100.50 101*25
Banku krajów , los. 57V» lat za 2 0 0  kor. 4°/o 98. 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4«/o 97.50 98.50
Austr. w ęgiersk. banka 401/* lat los. 4°/o 100.20 101.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

K ol. Lw ów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 40/0 m niej 10°/o . . . .  92.50 98*50

Kolei Lw ów -C zem . z r. 1884 za 800 zł. 4<>/o 99.—  99*90
Gal. kol. lok. w schodn. za 100 zł. 4 %  . 99.50 100*—

W ęg. gal. kolei em. 1870 za 2 0 0  zł. 5%  107.30 108*80
.  1878 za 2 0 0  zł. 5°/o 101.80 108*80
. 1887 za 2 0 0  zł. 4 >  98.85 99*85

Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . . .  156.—  156.50
Peszt, banku handl, 500 zł. . . . 1432 — 1435 - -
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. n l . . 856*— 857*50
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  zł . . 381 50 382*50
Dolno austr. tow. esk. 5 0 0  zł. . . 750.—  751.—
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. 882.—  883.50

„ » dla bandla i przem. 2 0 0  zł. 209.50 210.50
Banka dla kraj. koronnych 200 zł. .  224.75 225*25

„ Austro-węg. 6 0 0  zł. . . .  904.—  905.—
„ Związk. (Unionbank) 200 .  .  294*—  294.26

Czesk. b&nkn związk. 100  zł. .. .  133.25 133.75
Zivnoslenska banka 100  zł. . 130*—  131.—

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  z ł . .  — -------

,  (akc. zakł.) 2 0 0  zł . 160* -  170.—
K olei półn.-ces. Perd. 1 0 0 0  i ł .  mk. .  3400 3410.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 2 0 0  zł. . .  294*—  284.50
.  w sckodn.-galic.-lokaln. 200 . .  196. 200.—
s państwowych 200 zł. per alti 352*25 852.75
„ południowej 200 per u ltim o. . 75.15 76.15
.  węgier. ga licy j. I. 200 zł. .  . 211—  218*50

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelam . przem. 209
Schodnica 500 kor...........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fir. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Badapeszteńskle (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Cl ary 40 zł. m k.................................................
Tow . żeg . na Donaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł . ; . . •
( fen 40 z ł........................................ .
Palffy 40 zł. m k................................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  .
Losy fund. arc. Rndolfa 10 zł. .  .
Salma 40 zł. m k................................................
Pożyczka ra. Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. m k......................................

167 60 168. -
748.— 744.—
6 6 5 .- 669.—
130*— 181*—
169.— 171*50

6.70 7.10
199*50 200.10

01.— 62 —
1 6 5 .- 1 7 5 .-

30.— 81.—
27.50 28.—
23.50 24.—
62.25 68*25

19*40 20.40
10.60 11.—
27.25 *28*25
32.— 82*50
28.— 2 9 . -
80.20 81—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m . Tryestu 100 zł. mk. 4V*% 
„ m. „ 50 zł. 4°/o

W aldsteina 20 zł. m k.....................................

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .......................................
Anstr. w ęg. 8 gnid. słota moneta . •
2 0 -fra n k ó w k a ........................................ ......... ....................
Rossyjski półim peryał . . . »  
Niem ieckie banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za 100 lir . . .
10 fantów  sterlingów  . .
Rabie (za 1 0 0  rs.) .

51.— 55.—
165.—  — .—
73.—
60—

5*69 6*71

9*53Va 9*54Vj 
11*76 11*80

, 58.82tys 58.87 V* 
, 44*—  44 22Va

120*10 120*30 
127*35*/* 128*—

Berlin, dnia 15 września:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6— 11 .

. . .  8Va proc. ., » , 3 proc. Berya A ..
Pozn. listy rentowe 4 proc..............................................

3V2 proc.........................................
Pozn. obligacye prov.\ 8Va proc. .  ,  ,
Pozn. pożyczka prow inc. 8 proc. , •
Poznańska pożyczka m lejskA ........................................
I<isty zastawne Król. Polsk. 4ty« pro*. • • <

101*60 
100* -
89.90

108*10
99.60
99*60
89*50

100*80

Warszawa, dnia 15 września:
Listy Hkwidac. K ról. Polsk. dnże .

.  .  » ,  drobne
Ros. Poż. Prem. z roka 1864 

• .  .  .  1866
Obi. prem. Banka szlacheck iego . 
Listy last. Tow . kred. ziemsk. duże

* .  • » .  drobne
,  „  miasta W arszawy ser. IV.
• . *Va Proc.

100.E5

2 i\.— 
251—  
219—  
100*40

100*35

Petersburg, dnia 15 września:
pożyczka prem. z r. 1864 . , 290. -

„ z r. 1860 250—
b. Tow . kred. ziem. Kr. polsk. . 100.50

rosyjsk ie . — . k
kijow sk ie . . . 100.37ł/a
w ileńskie . . • . 100.—
charkow skie . . . . . 100 51
chersońskie . . . . . 101 —
besarab.-taurydz. . . . 100.50

Posłuchania.
0d godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

namiestnika. —  Od godz. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. K orytow - 

s /teg o . — o d  godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
“  dyrektora poczt 1 telegrafów  Seferowioza. —  Od godz. 
j 1* do 12. przedpoł. c o d z i e ń n i e  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e Ł u i e  
*i_wyj^tkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyom  w yż­
szego sądu k ra jow eg o ; w  n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników z prow incyi za popraedniem zgłoszeniem  się.

godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie nm ar- 
Saalka, z wyjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
. K o « c i ° l y :  Katedra metropolita/Ina łac. (ołtarz, przed 
S W n  Jan Kazimierz r. 1656 złoży ł ślnby wiekopom ne), 
^ cśció ł OO. Dominikanów, na w zór kościoła  św. Piotra 

Rzymie. —  K ościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zw łok 
-Jan a  z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk 
posągiem św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 

"»asta  od Tatarów). -  K ośció ł P. Maryi Śnieżnej, jeden  
< s ^ s z y c h  w  m ieście. —  K ościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
w  * a) 1 lim e* —  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
oT.ł’ . ’ 2 rotundą w e środku, jest jedną z ozdób Lw owa. — 

i Kiew w ołoska czyli stauropigialna, wnętrze w styln 
oyzMitynsldm. —  Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

. orm iańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem  
ano 8 * ** W s*ysfKie kościoły , otwarte tylko

Z n a h o m i t s i e  g m a c h y  w  m l e t f c i e :  Gmach se j­
m ow y, taż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ów -, pełna 
rzeźb, w  sali W ydziału k ra jow ego: „Unia* Matej-d). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, now y gmach 
sądow y przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. K leparow skiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. —  W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„S łow a polsk iego*, co  n iedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się do Administracyi.

O g r o d y  t  p a r k i :  Park na W ysokim  Zamku z kop­
cem „Unii Lubelsk iej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy w iekopom nego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród m iejski (Fojezuicki) w środku miasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż nlicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy 1 muzea.
— i e n s t o j i i c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

s i n  k r a j o w e t r o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesladeckłch (przy placu Halickim). Wstęp w olny w  po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 

1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
p op o ł.

— M u z e n m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem  niedziel 
i świąt uroczystych . Gabinet m onet i  medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— I t fn z e n m  I m i e n i a  D z i e d n s z y c k i c h  we Lwo­
w ie, nlica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. —  jednokonna 25 ct. —  Jazda na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. —  Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct, w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dw ukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dw orzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w n ocy o 10 ct. 
w yżej. __________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środkow o-eu ropejsk iego  późniejszego o 3 6 m . 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 maja 1898.
Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*05 ran o, posp. 
1*80 w  poł., osobow y 6*10 w iece., posp. 8*45 w lecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy , posp. 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór.

Ze S t r y j a  osob . 8*05 rano, osob . 1*40 w p  oł. osob 
10*80 w n ocy , osob. 12*15 w nocy .

Z S o k a la  osobow y 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dnia (ostatni i  z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy* 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, osob. 1*01 w p o ł. osob. 7*57

Ze Lwowa odchodzą;
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, osoti. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob . 9*58 rano, posp. 2*08 popoł., ęsob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*05 rano, osob . 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 8*80 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob . 7*15 w ie­
czór (pierw szy i do B ełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*10 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob . 3*11 po połndniu 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

B f f l l
(Pływalnia)

wspaniale 
urządzony,zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie- 

' lowym św.Anny 
(Akademicka 10). Kąpiel z bie- 
J\2ną centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la pań od godz. 
rpV2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343
i podściółki

  gumowe na
ietry i gotowe w różnych wiel- 

i gatunkach poleca
TwAJvWillc,£lera Syn?ł ^ f e jfonek 1. 28._______ 2_

Pokoje z kuchnią, ulica 
^steina 8, od 1 pa- źciziermka. 3044

ftp rcn sa lse  disposant des 
apres-midi cherche leeons. 

^adresser a 1’ Agence Plohn 
3078

pokoje i kuchnia, z po- 
'wyjazdu właściciela, 

1 n * j teiiio do najęcia od d. 
i.M^oziemika, lub zaraz. — 
ł a g o w sk a  5.___________ 3031

korzenny F. Le­
wi© Szczyńskiego w Tamo- 
win’r(OP0*eca 00 dzień świeże 
VvinpT°na badeńskie kura-

2868
— JrV także płaszcze u- 

(profesora) t? 9ldl^ ka rangi
Isklep Bukni ? io do sprzedania, 
ska 1 i  ^kiego, ^* Hetmań- 

 ------ 2897

rążczyzną. torego zC ho-
bory k a n c e la n ^ ? 3^ . ? ^ *  
troeblowskie ’ szkolne,

poleca S e f le 11bibUłka’
liście,
w orsk a . CemSi a Ja­

na żądanie. 
2917

P  kuchni, przedpokoju z kom­
fortem i wygodamibafkon, 
granda, łazienki, wodociaei 
f°7 wynającia, Kraszewskiego 
'• 7, naprzeciw ogrodu Poje- 
^ ckiego.^_________  2920
ą^est do wydzierżawienia fol- 
l® w ark koło Winnik (około 4 
^,0metrów od kolei), 260 mor- 

^  tym niespełna 100 mor- 
łąk dwukośnych i pastwi- 

ą(ła* Wiadomość w kancclaryi 
w  go dra S teczko w- 

®8o ul. Kościuszki 4. 2933

Vfrracownia Włodzimierza 
KraKa we Lwowie, ul. 

Mochnackiego, ma gotowe ro­
zmaite stoły — oraz poleca 
wszelkie wyroby w zakres sto- 
larstwa wchodzące. 3032
J ednego ucznia młodszego 

szkół średnich, z dobrego 
domu, przyjmie na mieszkanie 
rodzina, dająca gwarancyę rze­
telnej opieki. Zgłoszenia pod 
,A. 99 przyjmuje biuro Plohna.
RJ pokoi z przynależytościami 

do najęcia. Długosza 25.
®  pokoje kawalerskie do na- 
™  jęcia. Długosza 25. (3050

lekkiego pojazdu, celem 
odwożenia dzieci do szko­

ły i do robót domowych, znaj­
dzie zaraz stałe umieszczenie 
służący trzeźwy, nienaganny, 
uczciwy i rzetelny. — Wysłu­
żeni przy wojsku mają pier­
wszeństwo. — Zgłoszenia u 
właściciela realności, ul. Głę­
boka 1. 3. 3048

M andel wiktuałów do sprze­
dania w dobrem położe­

niu. Wiadomość ul. Batorego 24 
u dozorcy. 3022
r^nana zdawna z przedniej 
*̂ -Jwody i niezrównanej pary 
Ł a źn ia  z  oddzielną  dla 1 
lub 2  osób Ł a zien k ą  pod 
1. 40 przy ulicy Żółkiewskiej; 
po dorocznej restauraeyi zo- 
stała napowrót otwartą. 2981

T on listu wcale oryginalny. 
Na propozycyę zgadzam 

się. Nawet jestem za tern.
Retuszer neg. i pos. znaj­

dzie naty chmiast umieszcze­
nie. Wiadomość L. Appel, Lwów,

E gzaminowany zdolny ma­
szynista znajdzie zaraz stałe 

zatrudnienie. Informacyę udzie­
la Brandstadter i Singer. Lwów, 
Zamarstynowska 21. 2982

y b o rn a  k a w a  pół kilo 
75 ct. „Syryusz" ulica 

3 Maja 1. 2 Lwów. 2985
i ^ a k l a d  fo tog ra fic zn y
“  b Janina" w Nowym Sączu 
dla obsadzenia personałem dru­
giego zakładu (filii) przyjmie 
dwóch retuszerów do negatyw 
i pozytywów, taksamo przyjmie 
kopisty lub praktykanta. Po­
sady te są zaraz do objęcia, 
upraszam o zgłoszenia.
T T p yy  pokoje i nyża z ku- 

A J chnią etc. na I. p. 
przy ul. Kraszewskiego 23. 
l i o s z n k u j ę  inteligentną, 

rodowitą Francuzkę, ka­
toliczkę, do konwersacyi w go­
dzinach popołudniowych, dla 
dorastającej panienki. Zgło­
szenia z podaniem ukończonych 
szkół oraz i dotychczasowego 
zajęcia, pod lit. „J. W .“ w biu­
rze p. Plohna. 3023

WTrząd p o cz to w y  Prze- 
worsk przyjmie zaraz na 

stałe rutynowanego expedy- 
tora. 3069

^ n a le z io n o  zegarek dam- 
ski czarny z monogramem 

i łańcuszkiem na Wysokim 
Zamku. Bliższa wiadomość pl. 
Bernardyński 1. 11, I. p. od 1 
do 3 popołudniu. 3067

W o w y  w b z e k  p ocz tow y
■Lwi jednokonny z fabryki Li- 
ckendorfa we Lwewie jest ta­
nio do sprzedania. Zgłoszenia 
do Emilii Riedlowej w Bali­
grodzie. Także kasa ognio­
trwała. 3070

IWgaukę g r y  na fortepianie 
ndzit?la Wierzbiańska, ul. 

Marcina 1. 41. 3073
'Mjru p ię  kolejkę, szyny i 
JK™- wózki. Oleskow, Łycza­
ków 1. 32. 3075Jk ptel£ę do wydzierżawie- 

-^■k-nia poszukuję w większem 
mieście. Dokładne oferty pod 
M. E. post.-rest. Przemyśl.
RgT p oK oi z nyżą, kuchnią 
"  i przynależytościami od 1 
Listopada do najęcia. Akade­
micka 1. 11, II p. (Kamienica 
prof. dr. Macheka). 3063

Ig jB esztk i ch od m K ow  i  
mmi w y so rto w a n c  dytra-
ny, portjery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanieli. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957

TB" e ltcy j ję z y k a  a n g ie l- 
^  sk ie g o , zbiorowo lub 
pojedyńczo, pragnie udzielać 
Polak, z uniwersyteckiem wy­
kształceniem, świeżo przybyły 
z Ameryki po długim tamże 
pobycie. Wynagrodzenie umiar­
kowane. Adres: „Słowo Pol­
skie “, LesSons. 3064

fik k a d e c i k  rutynowany, 
mogący przygotować 

uczni do klas gimnazyalnych, 
zgłosić się może dwór Komu­
chy, poczta w miejscu. (3071

Nasi Czytelnicy mogą  otrzymać

za 2  zł. I©
a z l  4 ©  ct.z przesyłką pocztową za

1 4  t o m ó w  d z ie l  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B.^Bujesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Kouecznego (z ilustraoyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudet’a, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na S y b e r y i ,  Azyi i  Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążezyzna 1.17.

Prosimy naszych czytelników
aby zamdiuiając lub Tcupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „ Słowo 
Polskie11, jako na źródło swoich informacyj. Takie po- 
ivoływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

mam- © la  szukających pracy, ~mm 
4 > w ie r s z o w e  og*losze- _ 

ula bezpłatnie.
P a n n a  lat 30, wykształcona, 
poszukuje miejsca do zarządu 
domem na wsi lub w mieście. 
„Helena 30“, p. r., Lwów.

O soba uzdolniona w nauce 
muzyki na fortepianie, poszu­
kuje lekcyi. Zgłoszenia do Red. 
„Słowa" pod adres. „Muzyka".

L e K c y j śp ie w u  udziela u- 
czonniea włoskiej szkoły. Wiad. 
ul. Wronowskich 1. 11 a. I p. i

O soba zręczna w krawiecczyż- 
nie i kroju szuka zajęcia. Wiad. 
krawczyni, Słoneczna 29, w do­
mu p. Straucha.L n  maltre de frangais leąuel 

en pen de temps espere obte- 
nir 16 brevet de professeur pu- 
blic donnę des legons et con- 
yersation frangaise ń prix mo- 
derć. S’ adresser. „Administra- 
tion de Słowo polskie".

UKończom y seminarzysta, 
biegły w matematyce i fizyce, 
przyjmie lekcyi. Adres: „J. W." 
ul. Piotra Skargi 8. — Lwów.
Emer. n a u c zy c ie l poszukuje 
zajęcia. Adres: Błażej Wojna­
rowski w Rudkaeh p. loco.arauc2sycielf£.a udzielająca 

francuskie, niemieckie, muzyki 
i objektów szkolnych, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia „Na­
uczycielka" w Słowie polsk.

P a n n a  zdolna z krawiecczyź-. 
nie i szyciu białem, zastępuje 
też w zarządzie domem szuka' 
miejsca. AT. p. r. Rzeszów 20.

U d ziela  ieiccyj g ry  fo ic4e- 
piamu uczenica Mikulego za 
skrom nem wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi Sł. polskiego.

P o sz n ltiiję  szycia w domu: 
prywatnym. Józefówna, Bogda- 
nówka 1. 2, drzwi 8.
Slm cliacz fiiozoflii poszukuj o 
lekcyi w miejscu. Fr. N., Żu- 
lińskiogo 13, drzwi 2.R u ty n o w a n a  nauczycielka 

poszukuje miejsca. Przygoto­
wuje panienki do szkół wy­
działowych, a chłopców do gi- 
mnazyum. Wiadomość J. Szcze­
panek, Lwów, Czarnieckiego 26.

Z a  6  zł. miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. E. do „Słowa 
polskiego".

P a n n a  z dobrego domu po­
szukuje posady na prowincyi 
do małych dzieci. Wiad. K. Z. 
w „Słowie polskiem".

SElOila panienka Francuzka 
poszukuje lekcye. P.-r. Lwów. 
„O. P. L. 380".
Oinsnazyallstta III kl. poszu­
kuje jakiegobądź zajęcia. Kle­
mens StawTski, p. Janów koło 
LwowTa.

AK adem iK . poszukuje iekcyi 
w Wiedniu, u rodziny polskiej. 
Zgłoszenia do 1 paźd. post-r. 
„S. S.“ — Lwów. Ogroclnilt w średnim wieku, 

zdolny, poszukuje miojsca. Pod 
„Hortulanus", Lwów, Kocha­
nowskiego 1. 25.

Ktoby życzył poznać grunto­
wnie język francuski raczy się 
zgłosić do J Czarnowskiego, 
Cytadelna 1. 5. l>3*etaryusz zdolny poszu­

kuje posady. F. B. post. rest. 
Chrzanów.U ne dame, munio d’un certi- 

fleat d’ examen, cherche des 
logons de frangais: s’ adresser 
a „Słowo Polskie".

A k a d e m iK , może przygoto­
wywać uczni do klas gimna­
zyalnych. Zgłosz. dwór Komu­
chy, poczta w miejscu.R u ty n o w a n y  stenograf po­

dejmie się spisywania rozpraw 
sądowych, zgromadzeń i ste­
nografowania dla pp. adwoka­
tów. Adres: F. ul. Czarneckie­
go 28, III. p.

Egzam. a g ro n o m  poszukuje 
posady kawalerskiej w więk­
szem gospodarstwie. 16—21 
post. rest.
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B i a ł e
m o l / n o  11 Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie-
,j* l O  i u b u ! ! leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

K rem em  roślinnym. Słoik 80 ct.
JAN IHNATOWICZ

JLivów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K raJców : Sukiennice 1.20., C zerniow - 
e e :  Rynek 1. 2., P rzem y ś l: Franciszkańska 1. 24.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a rta ln ie  90 ct., ro czn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
j uczni otrzymają wspaniale na- 
‘iiótiy. Wydawnictwo „M ód  
pai’yzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Jfamero okazowe na M m i e  

ffjnyla  się bezpłatnie.

istniejący handel
Sukna i towarów w ełnianych;

pod firmą 27894

Jan Waliach i Syn
poleca się*fT . Publiczności.

a  a  a. a w

HERBATA
'żJSffci achroiin rzeczyw iście  chiń­

ska przez R osyę 
sprowadzana o w y ­
bornym  smaku, 4 

" w yśmienite gatun­
ki, —  Pakiet 125 

gram ów :

Nektar 
cy  ct. 55

Perła Chin ct. 75
Bukiet królew ­

ski zł. 1-25
Kwiat cesar­

ski zł. 1*25

Także w yborny BUM i  w yśm ienity 
KONIAK praw dziw y francuski w  3 
gatunkach 2808

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

Koszule męskie wps“aym
gatunku wysyłam fra n c o  
na próbę po złr. 1‘30, P50, 
i -75, 2 do 2-50. K a leson y  
z trwałego płótna, robota do­
mowa po 75 ct., 90, 1*20 do 
1-50. — Handel bielizny i ma­
gazyn nowości D. Korner, 
Lwów, plac Halicki 14. 2966

Młyn wodno-parowy
najnowszej konstrukcyi, elek­
trycznie oświetlony, z walcami 
' porcelano wemi 1 stalowemi, 
stacya kolei w miejscu, sześć 
kilometrów od Rzeszowa, przy 
gościńcu murowanym, mogący 
zemleć na dobę 100— 120 mtr. 
jest do wydzierżawienia, ewen­
tualnie do sprzedania. Zgłosze­
nia przyjmuje Zarząd dóbr 
Boguchwała, poczta w miejscu.

Palcie tutki ISiemojowskie
W ażne dla ogrodników i rolników.m —M i M i  iF-m   miTi nni—■■■

Siny kamień
i

wypróbowany proszek
dLo

baj eowania 
chemika D U P U Y A

poleca
ponajumiarkowańszych cenach

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

Derenie i owoc tarniny (tarki)
zu p e łn ie  d o jrza łe , zakupuje fabryka wódek i likierów 
J . A . H aczew sK iegro we Lwowie. — P. T. sprzedawcy 
raczą podać cenę za 100 klg. 3045

Pracownia rnsznikarska i skład broni
BOLESŁAWA JAN KOW SKIEGO

to Lwowie, ul. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory. Podgwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
1. 6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
wincyę wysyła się cenniki gra­
tis i franco.

»la  4 0 -le tn ieg o  m ężczy ­
zn y , katolika, który pod 
każdym względem bardze do­

brą partyą stanowi, gdyż po­
siada świetne stanowisko, ma­
jątek, wykształcenie; poszuku­
je się jako żony, kobiety w 
średnim wieku, najchętniej 
wdowy, któraby posiadała zna­
czniejszy majątek, o ile mo­
żności w gotówce. Wymagane 
spokojne i łagodne usposobie­
nie, domowe wychowanie, zna­
jomość wyższych form świato­
wych, w celu godnego repre­
zentowania domu wobec obcych 
a przymioty wzorowej gospo­
dyni w pożycia domowem.

Zgłoszenia nieanonimowe z 
dokładnem podaniem ńazwiska 
wieku, majątku i innych wyma­
ganych warunków pod cyfrą: 
„Prędka decyzya" najdalej do 
1 października b. r. do Admi- 
nistracyi tego dziennika.

Najściślejsza dyskreeya za­
pewniona. 2951

I s t s i i e j ą - c y  o d  l a t  2 0 - t u

Zakład wodoleczniczy Ora Piaseckiego
w  Z A K O P A M E M

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujących wo- 
doleczenia przez ca ły  ro le  bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuj e stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory 
do polewań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 Dr. W in cen ty  P iaseck i.

Wróciłam z Paryża i Wiednia
skąd przywiozłam najnowsze m od ele  Ika- 
p elu szy  a a  aadelaodasący sezon  i za­
praszam uprzejmie o ła sk a w e  zw ied ze­

n ie  meg-o sa lo n u .
Wielki wybór kapeluszy żałobnych.

Z poważaniem
WiMorya F rey  

ul. Trzeciego Maja 1. 17.

W  Z a k o p a n e m
stacyi klimatycznej w Tatrach

Zakład dla młodzieży męskiej.
I ło s t a t z i ie  z d r o w e  u t r z y m a n ie ,  l e c z e n ie  

k l i m a t y c z n e ,  n a u k a  p r z y g o t o w u ją c a  d o  e g z a ­
m i n ó w  i  j ę z y k i  o b c e .  P o b y t  p r z e z  z im ę  
i  la t o .  P r o g r a m  i  M iź s z e  s z c z e g ó ły  n a  m i e j ­
s c u  lu fo  l i s t o w n i e .  Adres: L u d w i k  ® z w e jg ie r ,  
Zakopane, ul. Chałubińskiego 1. 15. 2995

Natychmiastowe umieszczenie znajdzie:

Oficyalista prywatny, chrześcijanin,
m ł o d y  c z ł o w i e k ,  M e g ly  w  k o r e s p o n -  
d e m c y i  p o l s k i e j ,  z n a ją c y  d o k ł a d n ie  
n s t a w ę  g o r z e ln ia n ą  i  n a j z u p e łn i e j  
o b e z n a n y  z  p o s t ę p o w a n ie m  z  w ła -  
s k a r b o w e m i  w  g o r z e ln i  lu b  w o l n y m  

s k ła d z ie .  3027

Zgłoszenia pod adresem: Biuro dzienni­
ków Plohna „Ustawa gorzelniana*, Lwów.

W szelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca ^

bez p o trą cen ia  p r o w iz ji lu b  k osztów

KANT6T* WYMIANY
c. k. uprzywii. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

©śm pokoi
na pierwszem piętrze, naprze­
ciw ogrodu miejskiego, przy 
ul. Mickiewicza nr. 2G, zaraz 
do najęcia. 3053

T y l k o  4 8  e t. za kilo
wyborowe winogrona kuracyjne w ko­

szach pięeiokilowych 3066

Musiałowicz & Janik, Lwów.
1

L O K M O B I L E
w każdej wielkości

łfa s^ y n y  i  k o tły  p arow e  
f i  U T  O E  ¥ ' p arow e i  gazow e

poleca w największym wyborze

3 £ .  F 3 S C E C E R
WIEIMEŃ, Favoriten, Van der Niill - Gasse Nr. 24.

Zastępca dla Galicyi i Bukowiny E m an u el R o* 
sen feM  we Lwowie.

Dla gorzelń do zacieru
jedyne pewne i niezawodne suche drożdże są tylko z fabryki 
A d. Ig . J fau tn era  1 Syna w e  W ied n iu , St. Siara. 

S k ła d  n a  ca łą  G a licy ę  w  handlu

Karola Bałłabana we Lwowie.

Majątek ziemski
oddalony 7 kilometrów od Tarnopola o obszarze 1570 morgów, 
w szczególności 1.050 morgów roli, łąk i ogrodów, reszta 
lasu niskopiennego, z gorzelnią, młynem, stawem i bardzo 
pięknym dworem, tudzież potrzebnymi budynkami gospodar­

skimi jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższą wiadomość udzieli adwokat dr. Schmidt w Tar* 

nopolu. Pośrednictwo wykluczone. 3052

Sprzedaż .
Zawiadamiamy niniejszem P. T. Kupców drzewa, 

że na dniu 3  p a ź d z ie rn ik a  b. r przed południem od­
będzie się w kancelaryi głównego zarządu dóbr w Łań­
cucie sprzedaż zrębów (etat 1898/99. Bliższych objaśnień 
udzieli kancelarya w godzinach urzędowych (od 9—1 
i 3—6).

Oferty z odpowiedniem wadyum mogą być składa-' > 
ne w Centralnym Zarządzie dóbr galicyjskich Romana-] 
hr. Potockiego we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 7, lub] 
w głównej kontroli dóbr ordynackich w Łańcucie.

Z a rzą d  g łó w n y  d óbr o rd y n a cy i
306 w Łańcucie.

Szanownym P. T. Kuracjuszom powróciwszy z w$
poleca

takie same s u ch a r k i, jakie dostaje się w Karlsbadzie 
na „A Ł T E  W IE S E “

piekarnia 
M A R C I N A

C Z Y Z E K A t e p r 0̂
we Lwowie

jakoteż pieczywo krajowe i zagraniczne chleb 
i chleb żytny specyalnie wyrabiany.

Sklepy: R y n ek  27, — ul. J a g ie lloń sk a  6 , —  p i. 
d em ick i 2 , — K a żm ierzow sk a  17. ^

Z dniem 1. września br. otwartą została 0

P o w i a t o w a  k a s a  o s m ę d n o ^
w  B oh o ro d cza n a ch

A P0'Od wkładek oszczędności wypłacać będzie 4V20/o, zaś pobierać 00  r 
życzek hipotecznych 6% , od eskontu weksli 7°/0 rocznie.

Dyrekcya powiatowej kasy oszczędności w Bohorodczanack
J ó z e f  Szelimsl&

3072 przewodniczący-

& ierwszę akcyjne gal. Towarz 
dla przemysłu naftowe#0 

St. Szczepanowski i Sp
P e c z e f l i ż y n ,

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycz > *

unaro^

17

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z
taawg«aiM uam iJiM M aM  la w a ra w a B ini — lałwettaMi  r  mu titi m1— i ' ILl ^ g j

drukarni „Słowa Polskiego4* we Lwowie, pod zarządem Z. Halac


